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Berlinie ,

A d r e s .
W asza Cesarsko-Królewska A p o­

stolska Mości! Najjaśniejszy Panie!
Nie poraź pierwszy reprezentanci 

jednej części narodu polskiego zbli­
żają się do stóp tronu T w ego; ale 
niestety, nigdy jeszcze z tak ścieśnio- 
nem sercem, tak pełni żalu po tylu 
doznanych zawodach, pełni obaw y
0  najbliższą p r z y s z ło ś ć ,  nie zwraca­
liśmy się do Ciebie.

Opatrzność połączyła losy nasze 
z losami tylu narodów i ludów  pod  
berłem W CKM ości w jedną całość 
polityczną zjednoczonych; ta sama 
Opatrzność postawiła WOKMośc na 
czele tój politycznej całości.

„Jednością rosną państwa, przez 
niezgodę upadają,44 stara to ale św ię­
ta prawda.

T ę  jedność, która silnie podtrzy­
muje państwa, gdzieindzićj stworzyła  
sama natura, skupiając j e d e n  n a ró d  
w  jedno państwo.

Tćj narodowćj jedności rozwój 
dziejowy odm ów ił Austrji; w kilku­
nastu językach przemawia do Cie­
bie, Naj. Panie, kilkanaście narodów
1 szczepów.

A  każden z nich pragnie tego, cze­
go mu natura rzeczy i w yższe ja ­
kieś prawo pragnąć każe: sw ojskie­
go, narodowego rozwoju, który m o­
żliwym jest tylko przy swobodzie 
narodowej i samorządzie krajowym.

Trudne zaiste, W CK M ości, poru- 
czonem zostało zadanie w  dziejach: 
kierownictwo różnonarodowej i ro- 
żno plemiennej całości. Jestto w ięc  
tylko dowodem, że znasz Naj. Panie 
całą trudność i św iętość tego zada­
nia," jeżeli do rady swej w zyw asz  
najwybitniejszych i światłych m ężów  
stanu, naprzemian z różnych obozów, 
różnych narodow ości, różnych p le­
mion, różnych kierunków ducha, ró­
żnych wyznań politycznych.

Dajesz tem samem, Naj. Panie, 
głośne św iadectw o tej prawdzie, że 
nie w  ostatecznościach, nie w  jed no­
stronnym kierunku, nie w jednej do­
ktrynie politycznej, nie w jednej idei 
leży prawda, leży zbawienie; każesz 
tem samem odgadyw ać narodom i 
ludom pod berłem T w ym  złączonym, 
że tylko w harmonji różnorodnych 
żyw iołów  leży tajemnica pomyślności 
monarchji, tylko w zgodzie tych ży­
w iołów  i w ich jedności.

Ale ta wzniosła myśl która bije 
jasno z c z y n ó w  T w y ch , nie prze­
szła jeszcze w  ciało i krew w szyst- 

'kich ludów i szczepów  Austrji
Idąc za popędem  naturalnych zre­

sztą i wrodzonych ambicji i namię­
tności, jeden naród w ynosi się nad 
innych, chce nad innymi panować i 
wszystkim  innym przewodniczyć. 
Ten, naturalny ’ zresztą popęd, w y­

wołuje w innych narodach również 
naturalne oburzenie.

A  kiedy widząc ten zamęt i roz­
terki, Naj. Panie, wym awiasz słow a  
przestrogi i napominasz do jedności: 
w tedy ci którzy przewodzić chcą i 
panować odpowiadają w zaślepieniu: 
„my jedność zaprowadzimy, my ró­
żnorodność zniesiem y, tylko nam 
daj, Naj. Panie, w ład zę!“

„Jedność14— ale jakaż ta jedność, 
którą doradzają chciwi władzy, prze­
wodniczenia i panowania? Czy to 
ta jedność którą państwa wzrastają? 
Nie— bo ta  jedność nie tłumi życia 
ale je  podnieca; ta jedność sprzyja 
sw obodzie a nie gnębi jej.

T a zaś jedność do której przemo­
żny dziś żyw ioł dąży, ta jedność  
dałaby się tylko zaprowadzić na gro­
bie naturalnej różnorodności naro­
dów  i szczepów , ta jedność pozorna 
byłaby otchłanią wewnętrznych spo­
rów i rozterek i dałaby się zapro­
wadzić zaiste ale dopiero —  na cmen­
tarzu narodów. A le t a k ą  j e d n o ­
ś c i ą  państwa nie wzrastają, bo taka 
jedność nie jest życiem ale śmiercią.

C z y n y  jednak Tw oje Najj. Panie, 
dowodzą, ż e T y  innej pragniesz jedno- 
ści; ż e T y  pragniesz jedności, któraby 
była żyw ą harmonją różnorodnych 
żyw iołów ; a pragnąc takiej jednośei, 
jedynie zbawiennój, jedynie sprawie­
dliw ej, dajesz dow ód, że pojmujesz 
zupełnie w ysokie zadanie, jakie Ci 
poruczyła Opatrzność, stawiając Cię 
na czele tak licznych a różnorodnych 
narodów i szczepów , powierzając Ci 
ich losy  i duchowe ich życie.

Czego natura sama, czego Opatrz­
ność dziejowa nie dała Austrji, tego 
żadna ludzka siła nie stworzy, to jest: 
narodowej jedności.

Ale co natura rzeczy sama dzisiaj 
wskazuje, do czego pcha monarchję 
sam zbieg okoliczności, to je s t: poli­
tyczna jedność sw obodnie rozwijają­
cych się różnorodnych narodów i 
szczepów  —  ta jedynie może nadać 
Austrji niezw yciężoną siłę.

Bo nie z doktryn politycznych i 
przemocą narzuconych form pra­
wnych płyną siły państwa; ale płyną  
z wnętrza silnie rozwiniętych organi­
zmów narodowych. D o rozwoju zaś 
takich organizmów trzeba sw obody  
narodowćj i samorządu pojedynczych  
krajów.

Tak w ięc naturalne dążności poje 
dynczych narodów i szczepów , przez 
samorząd do sw obodnego rozwoju 
narodow ego, te naturalne dążności 
nietylko nie sprzeciwiają się c e l o m  
p a ń s t w a ,  ale owszem  jak najmo­
cniej i najskuteczniej je  popierają.

D latego też, Najj. Panie, przyjmo­
w ałeś zawsze z przychylnością w y  
razy dążeń i pragnień narodowych, 
bez różnicy, czy one pochodziły ze

stolicy W ęgier, Czech czy Galicji; 
czułeś bowiem, Najj. Panie, że zadość­
uczynienie tym potrzebom narodowym  
nie osłabia, ale tylko wzmacnia pod­
staw y bytu Tw ej monarchji.

I dlatego też reprezentanci króle­
stw a Galicji korzystali z każdej spo­
sobności, aby wyraz tych dążeń i 
pragnień, tych potrzeb narodowych  
składać u stóp tronu T w ego.

A  kiedy zachodziła potrzeba, aby 
pragnieniom i potrzebom tym nadać 
formę ściśle prawną i urzędow ą, u- 
czynili oni to w znanej rezolucji z dn. 
28 września 1868 r.

Samorząd krajowy, umożebniający 
sw obodny rozwój narodowy —  oto 
treść ow ego aktu, oto wszystko, cze­
go pragniemy dla dobra kraju nasze­
go, a więc i dla dobra monarchji!

Od c z t e r e c h  l a t  jednak ów  akt 
urzędowy, zawierający w formie pra­
wnej wyraz naszych pragnień i po­
trzeb, błąka się bezskutecznie po ma­
nowcach biurokratyczno parlamentar­
nych —  skazany na fhką podziemną 
wędrów kę przez niechętną nam w ię­
kszość centralnego parlamentu i przez 
równie niechętne nam rządy.

Takiego samego smutnego losu do­
znają różne uchwały nasze sejmowe, 
natchnione m iłością kraju i staraniem
0 dobro jego; nie zostały one przed­
łożone do sankcji Tw ej.

Doktryny jednostronne zaślepiają 
tę w iększość parlamentu; doktryny, 
które gdyby zw yciężyły  w radzie 
T w ej, nigdyby nie pozw oliły urze­
czywistnić się życzeniom tylokrotnie 
przez Ciebie, Najj. Panie, w yp ow ie­
dzianym : aby zgoda zapanowała po­
między ludami Austrji.

D o k t r y n y  te  k a ż ą  w ię k s z o ś c i  p a r l a ­
mentu —  która jednak n ie  reprezen­
tuje większości ludów —  dążyć do 
w yłącznego panowania przez tłumie­
nie rozwoju w szystkich innych naro­
dow ości w Austrji; a doktryny te nie­
stety mają sw ych zwolenników i w  
dzisiejszej radzie korony Tw ej.

D latego sejm królestwa Galicji w  
imieniu kraju całego, w  imieniu części 
narodu przez siebie reprezentowane­
go, w  poczuciu obow iązków , do któ­
rych pełnienia pow ołany został przez 
W CKM ość, podnosi głos w  obronie 
przyrodzonych praw n a r o d o w y c h ,  
których urzeczywistnienia domaga się 
rezolucja z 1868 r. W  sercu monarchji 
dziś jedynym  obrońcą i opiekunem  
tych praw jesteś W CK AM ość!

Ufni w Twoją , N ajj. P anie , łaskę
1 sprawiedliwość, poruczamy kraj nasz 
Twej monarszej opiece i prosimy Boga, 
aby Waszą Ces. i Król. Apost. Mość 
strzedz i ochraniać raczył.44

Adres pow yższy nie jest adresem  
sejmu galicyjskiego; z projektu ko­

misji przyjęliśmy d o s ł o w n i e  tylko 
o s t a t n i  ustęp , który zmienić nie 
uważaliśmy za potrzebne. Natomiast 
opuściliśmy —  z wyjątkiem tego je ­
dnego ustępu —  cały projekt komisji 
i zastąpiliśmy go takim adresem, jaki 
według naszego zdania sejm do ko­
rony w ystosow aćby pow inien, jeżeli 
już wystosowanie adresu stało się 
nieuniknionem.

Sprawy sejmowe.
IX. posiedzenie d. 19 listop. 1872.

(Dokończenie.)

Poseł G n i e w o s z .  Zwracam uwagę 
wysok. izby, że zadaniem nadzorów jest 
nietylko nadzorowanie, ale także i wpro­
wadzenie w życie tej właśnie ustawy 
s z k o l n ć j ,  — któraś uchwaloną będzie. 
Zupełnie więc stosownem jes t  ustanowić 
naprzód odpowiednie organa. P rzy  spe­
cjalnej rozprawie postawię niektóre po­
prawki, —  tutaj zwracam uwagę, —  że 
krótkość czasu, k tóry  nam do zastano­
wienia się pozostawiono, zmusza nas p o ­
niekąd do przyjmowania ustawy takiój, 
jaką jest, a i w komisji dla krótkości 
czasu trudno było projekt systematycznie 
ułożony przeprowadzić.

Poseł S a w c z y ń s k i .  W obec tego co 
przeciwko wniesionemu projektowi po­
wiedziano, muszę przedewszystkiem zwró 
cić uwagę, że wniesienie tćj ustawy i u- 
chwalenie jćj nie zależy od nas, albo­
wiem zarys takićj ustawy w głównych 
punktach został uchwalony w’ radzie pań 
stwa i sankcjonowanym. My mamy w y­
pełniać tylko to co ustawodawstwu k ra ­
jowemu do wypełnienia poruezonem zo­
stało. Nadzory więc takie być muszą — 
idzie tylko o to czy mają być prowizo­
ryczne ja k  dotychczas, czy też stałe. — 
Dopóki inspektorowie będą tylko ty m ­
czasowymi, nieład będzie pewny raz w 
szkołach ludow ych , a powtóre w tych 
zak ładach , z k tórych inspektorowie są, 
że tak  powiem pożyczeni. Niepewność 
czy to co jak o  inspektorat istnieje, nadal 
także istnieć będzie nie może się przy­
czynić, ażeby ten kto objął obowiązki 
inspektora pełnił je  z całą energją. — 
Uwaga takiego inspektora wytężać się 
musi i w tym kierunku, w jak im  obe­
cnie pracuje, ale nie będąc pewnym czy 
się utrzym a na swoim urzędzie, czy te 
nadzory zwinięto nie zostaną, oglądać się 
on będzie i na to, ażeby, jeżeli powróci 
do dawniejszego swego zatrudnienia, nie 
stanął po za tymi, z którymi razem p ra ­
cował. Cierpią więc zakłady, z których 
pożyczają się tacy inspektorowie a tem 
samem cierpi sprawa szkół i edukacji 
w kra ju  naszym.

Musimy zatem uchwalić taką UBtawę, 
nie wykręcimy się od niój, chybaby znie­
sioną została dzisiejsza konstytucja, lub 
takie zaszły zmiany, że zostałaby nam 
tabula rasa.

Powiedziano tu, źe inspektorowie nie 
wypełniają tak  obowiązków’ ja k b y  po­
winni. Mam pod tym w'zgiędem pewne 
wiadomości i mogę powiedzieć, że rzecz 
nie stoi tak  źle jak  się na pierwszy rzut 
oka wydawać może. Jeden  z panów p o ­
słów powiedział, że raz czekano na in ­
spektora  i ten nie p rzy b y ł ,  ale ten in­
spektor był chory, był na urlopie a wre­

szcie zrezygnował ze swój posady i przed 
miesiącem mianowano na jego miejsce' 
innego. Za  to pewnem jest, że od czasu 
zaprowadzenia inspektorów w wielkiej 
części okręgów powiększyła się liczba 
szkół i polepszyły się dotacje. S tatysty­
czne daty, które wys. izbie w sprawo­
zdaniu wydrukowranem przedłożone będą 
dowiodą tego.

Twierdzę więc, źe inspektorowie obo­
wiązki swoje lepiej pełnić b ę d ą ,  jeżeli 
będą pewni, że zostaną inspektorami na 
dal. Był to przytem pierwszy rok ich 
nowego zawodu, potrzebowali się uczyć, 
ale opieszałością, lekceważeniem obowiąz­
ków żaden z nich nie zgrzeszył.

Powiadano, że lepićj pieniądze obrócić 
na szkoły, — niż na nadzorowanie tych 
szkół. B a ! kiedy my nie możemy tego 
uczynić, —  bo pieniądze na inspektorów 
płaci rząd ze skarbu państwa, a szkoły 
nasze musimy utrzymywać z funduszów 
krajowych, gminnych lub tym podobnych.

Powiedziano tu także, że trzeba mieć 
najpierw szkoły i usiawę szkolną, a po­
tem dopiero myśleć o ustawie i nadzo 
rach. Idąc  jednak tą drogą rozumowania 
wpadlibyśmy bardzo łatwo w błędne kó ł­
ko, które porównam z dość pospolitem 
zapytaniem „czy nos dla tabakiery  czy 
tabakiera dla nosa44. Nikt nie zaprzeczy 
że mamy już szkoły, może nie zupełnie 
dobre, może życzyć trzeba, ażeby były 
lepsze, ale nie można i tych jakie są 
pozostawiać bez nadzoru.

Co do samćj ustawy o nadzorach nie­
można powiedzieć, że ona jest niedosta­
teczną, bo ram y jćj są z góry dane, my 
tylko te ramy zapełniamy.

Powiedziano jeszcze, źe inspektorowie 
nie pełnią wszystkich swoich obowiązków. 
Jes t  to po części uwaga słuszna, ale wy­
jaśnię  dla czego tak  było. Zrobiono z 
nich biurowych urzędników, oddano im 
referaty, nieraz w kilku miesiącach m u­
sieli załatwiać kilkaset urzędowych nu ­
merów. W  takim stanie rzeczy nie mo 
żna żądać aby po całodziennćj pracy no­
cami objeżdżali szkoły. W  ostatnich cza­
sach jednak  przyjęto manipulantów, k tó ­
rzy pomagają im w tych sprawach, mo­
gą więc już  teraz oddawać się właści­
wemu sw7emu obowiązkowi — zwiedza 
niu szkół.

Z tych powodów nie mógłbym się na 
żaden sposób zgodzić z wnioskiem żąda­
jącym przejścia do porządku dziennego. 
Nie by łby  to porządek dzienny, ale p o ­
rządek nocny, przejście do ciemności. — 
Każde odroczenie sprawy tyczącćj się 
oświaty nie łatwo da się powetować i co 
można w tćj chwili zrobić, tego trochę 
późnićj może zrobić nie będzie można.

Na wniosek odraczający także zgodzić 
się nie mogę, bo sprawa jest  już  gotową 
powinniśmy ją  więc załatwić. Jednego j e ­
szcze punktu dotknę, to jes t  wyrażenia, 
że zniesienie komitetów konkurencyjuych 
jest  gwałtem gminie uczynionym. Te sa ­
me gminy, które wybierały komitety kon 
kurencyjne, będą wybierały nadzory — 
więc tylko prawa przejdą z komitetów 
na rady a gminy nic z praw swoich nie 
utracą.

Po mowie p. Sawczyńskiego przyjęto 
wniosek zamknięcia dyskusji, zabrali więc 
głos jeszcze tylko zapisani do głosu pp. 
Pohorecki i ks. Pawlików, oraz sprawo­
zdawca p .  St. Tarnowski.

W  głosowaniu wniosek przejścia do 
porządku dziennego i wniosek odracza­
jący ks. Lisiewicza upadły. U pad ł także 
wniosek p. Kamińskiego, ażeby przyjąć 
en bloc te paragrafy, do k tórych nie bę­

dzie poprawek, do odrzucenia tego wnio­
sku przyczynił się głównie ks. Pawlików 
oświadczeniem, które powszechną weso­
łość wzbudziło, źe prawie do wszystkich 
paragrafów poprawai stawiać będzie.

W  specjalnćj rozprawie przyjęto sześć 
pierwszych paragrafów ustawy według 
wniosku wydziału krajowego z małozna- 
czącemi poprawkami przyjętemi przez 
komisję w § 4 i 6. Poprawki obficie sta­
wiane do wszystkich paragrafów prócz 
pierwszego przez X X . Szaszkiewicza, 
Pawlikowa, Krasickiego i Lisiewicza, o 
ile ich komisja nie przyjęła, wszystkie 
bez wyjątku upadły. — Jed n a  poprawka 
ks. Szaszkiewicza, żądająca dodania w § 
2 ,  ustępie drugim zupełnie obojętnego 
wyrażenia „jeżeli reprezentacje gmin na 
to się zgodzą44, doczekała  się nawet ho­
norów imiennego głosowania. Odrzucono 
ją  większością 59 głosów przeciw’ 46. — 
Niewinna ta zabaw ka zajęła sejmowi 
kwadraus drogiego czasu.

Po okrzyku na cześć Najjaśniejszćj P a ­
ni. z powodu jćj urodzin, oraz po złoże­
niu przyrzeczenia przez p. Bazylego J ę ­
drzejowskiego posła z gmin mniejszych 
okręgu wyborczego Rudki i Komorno, 
wstępującego na miejsce p. Lisiemeckie- 
go, którego wybór zoEtał unieważniony, 
marszałek zam knął posiedzenie o godz. 
trzy kwandrause na trzecią.

Posłowie polscy, głównie p. Chrzanow­
ski domagali się, żeby następne posie­
dzenie odbyło się tegoż dnia wieczorem, 
zwłaszcza, że nazajutrz we środę, z p o ­
wodu ruskiego święta posiedzenia być 
nie może, a pozostało jeszcze 36 para­
grafów ustawy o nadzorach szkolnych do 
przyjęcia i najmniej dwa razy tyle p o ­
prawek księży ruskich do odrzucenia — 
ale zaprotestowali przeciw temu pp. po­
słowie ruscy, ponieważ we wt >rek wie­
czór mieli nieszpory, m arszałek zatem 
oznaczył następne posiedzenie na czwar- 
t - k  o godzinie 11 przed południem. P o ­
dziwiać należy umiarkowanie pp. posłów 
ruskich, że i przeciw tćj dacie nie zapro­
testowali, bo przecież należałby się im 
odpoczynek po prażniku.

Porządek dzienny następnego posie­
dzenia jest następujący :

1) Sprawozdanie komisji edukacyjnćj 
nad wnioskiem wydziału krajowego o 
władzach nadzorczych dla szkół ludo­
wych ; 2) wybór członka komisji hipote- 
cz n ć j ; 3) drugie czytanie wniosku w y­
działu krajowego względem pozwoleuia 
na pobór wyższych dodatków gminnych; 
4) sprawozdanie komisji petycyjnój

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.
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M. Wiecie już, że cztery długie posie­

dzenia koła poselskiego spowodowane 
adresem nie doprowadziły do żadnego 
pozytywnego rezultatu. Stoimy wreszcie 
webec projektu  adresu. A k t taki choćby 
nie miał żadnego praktycznego skutku, 
to zawsze wytacza sprawę naszą przed 
forum opinji publicznćj całćj E uropy .

Nie wierząc nawet w skutki jego, s łu­
sznie jednak zapytać się n a leży , czy 
przynajmnićj godnie nas tam bronić b ę ­
dzie. Mimowoli nasuwa się pytanie, czy 
projekt do adresu można uważać za wy­
raz uczuć i życzeń 5miljonowego kraju? 
A przecież jeżeli w uchwaleniu rezolucji 
1868 r. przewodniczyło sejmowi przeko­
nanie, że kraj cały cierpi na dzisiejszym

Z PARYŻA.
I V .

(Ciąg dalszy.)

W ojska wersalskie pod dowództwem 
Mac-Mahona z trzech stron zdobywały 
Paryż, i podług zdania znawców cała ta 
smutna kam panja  prowadzoną była  ze 
strony regularnego wojska z znakomitą 
strategją i z wielką dzielnością .. .  Czemu 
ta dzielność, czemu te zd dności nie obu 
dziły się wcześnićj ? czemu na nieszczę­
ście F rancji nie zabłysły aż dopiero w 
bratobójezćj wojnie?

W  miarę posuwania się wersalczyków, 
w miarę zdobywania przez nich nowych 
pozycji —  walka z okolic i przedmieść 
Paryża  przenosiła się w jego mury tak, 
że w ostatnich dniach komuny c a ł y  P a ­
r y ż  był jednym  wielkim placem boju — 
każda ulica, plac każden fortecą. System 
barykad  potworzył z dzielnic Paryża  fo r­
ty, barykady  stawiane były P° większćj 
części z bruku, w ulicach zas asfaltem 
Wylanych barykady  robiono z omnibu­
sów, pojazdów, mebli i sprzętów’ domo­
wych. Przed  każdą ba rykadą  był rów 
k ilka  sążni szeroki i l*/2 sążnia głęboki,

a ba rykady  bronione były albo armatami, 
albo mitrajlezami, których bardzo wielką 
ilość ulano za rządów komuny. Bramy 
wszystkich domów, jak o  tćż i wszystkie 
sklepy, naturalnie były zamknięte, choć 
rozkaz kom uny nakazywał wojskom swym 
zajmować każdy dom do obrony potrze­
bny. W szystkie  okna również musiały być 
szczelnie z a m k n ię te . . .  Już  to w ostatnich 
dniach tćj ulicznćj, zażartćj i morderczćj 
walki, położenie mieszkańców Paryża  było 
prawdziwie tyle groźne, ile rozpaczliwe.

W yjść  z domu bez przepustki nikt nie 
mógł, bo bezwłosznie by ł aresztowanym 
i oddanym na łaskę  i niełaskę rozwście 
klonćj zgraji, jeżeli nawet miało się p rze­
pustkę, to na ulicy nie było się bezpie­
cznym — mężczyzn bowiem czekała przy­
musowa służba wojskowa, kobiety zaś za ­
pędzano do stawiania barykad  lub służby 
koło rannych. Jeżeli więc rozpoczęła się 
na ulicy jakićj walka , to nie pozostało 
nic innego, jak chronić się do piwoic — 
pomieszczenia bowiem górne nie były 
bezpieczne nietylko od kól z broni rę- 
cznćj, ale i od granatów i bomb, które 
obydwie strony bezustannie na  miasto 
rzucały. Skoro na ulicy rozpoczynała  się 
walka, k tó ra  dzień i noc, czasem po dni 
kilka trwała, to mieszkańcy tćj ulicy, 
zamknięci w d o m a c h , pochowani w pi­
wnicach —  musieli czekać jćj rozstrzy­
gnięcia wystawieni na wszelkie niebezpie­

czeństwa —  a co największa na pożar i 
na  głód. T ak  na g ł ó d ! bo jeżeli walka 
rozpoczęła się niespodziewanie, a zapa­
sów żywności k to  nie porobił, to mógł 
śmiało umrzeć z g łodu . . . Jeden  z moich 
znajomych p. M. przez trzy dni siedział 
w piwnicy z całą rodziną składającą się 
z ośmiu osób, mając na pożywienie wszyst­
kiego k ilka bułek, trochę czekolady, cu- 
k ’U i kawy. W alka  na  ulicy rozpoczęła 
się zanim służąca powróciła  do domu z 
prowiantami. Nietylko rodzina p. M. nie 
miała co jeść ,  lecz wszyscy mieszkańcy 
tej kamienicy zaskoczeni zostali tak  nie­
szczęśliwie, iż całe zapasy trzydziestu k i l­
ku mieszkańców domu składały  się z kilku 
bochenków cbleba, trochę masła, sćra, 
czekolady i kilka funtów mięsa. Położe­
nie było rozpaczliwe, zasoby jakie były 
oddano dla dzieci i kobiet. G łód dawał 
się czuć coraz silnićj, a wmlka na ulicy 
wrzała z coraz większą zaciętością. D ru ­
giego dnia k ilka dzieci, i kobiet z niewy­
gód, głodu i przestrachu zachorowało —

' naturalnie nie było mowy o lekarzu i ra ­
tunku i lekarstwach. Miał to być sądny 
dzień — płacz dzieci —  rozpacz matek !.. 
wśród ciemnych sklepień piwnic —  przy 
słabym lamp oświetleniu — a pośród usta 
wicznego huku armat, mitraile ■ i strzałów 
karabinowych . . .  dwoje dzieci umarło. —  
Trzeciego dnia głód i rozpacz doprowa­
dziły kilku mężczyzn prawie do szaleń

stwa — chcieli już  wyjść na ulicę i zginąć 
od kul —  przenosząc śmierć taką nad po 
wolną śmierć głodową, i widok tćj nie­
doli i nędzy, jaka ich otaczała, a jakićj 
zapobiedz nie byli w stanie.

Podobne smutne sceny niewątpliwie 
dziać się musiały w każdym domu pa- 
ryzkim, gdyż nie było ulicy w Paryżu, 
na którejby się nie toczyła walka. Można 
śmiało twierdzić, iż niema jednćj stopy 
bruku paryzkiego niezb^>czonego krwią 
z tych dni, juk niema jednego domu, na 
którym nie byłoby śladu kul. Jeżeli ko- 
munarze rozstrzeliwali żołnierzy armji 
wersalskićj, to nawzajem armja regularna 
nie przebaczała nikomu — ktokolwiek z 
bronią w ręku lub w mundurze złapanym 
był na ulicy, tćj samćj chwili rozstrzeli­
wanym pod murarni kamienic —  rozbez- 
twienio i rozwścieklenie stron obu do­
szło do ostatnich granic , to niebyli już 
żołnierze, to nie byli ludzie — to byli 
zwierzęta... W szystkie najgorsze instynktu 
ludzkie owładły mordującemi się, naw za­
jem  zabijano się bez litości, pastwiono 
nad zabitemi, i tak  pijani krwią jedni i 
drudzy popełniali coraz większe zbrodnie 
i okrucieństwa...

Stosy trupów leżały po ulicach, krew 
płynęła strugami, na bulwarze św. Mi­
chała krew stworzyła sadzawkę koło 
Chateau d ’Dau, na jednćj ulicy po kostki 
brodziło się we krwi.

Trupy  leżały po kilka dni —  i to tylko 
trupy kom unarzy poległych z armji regu- 
larnćj —  wojska wersalskie czuwały bez­
zwłocznie. Późnićj dopiero zaczęto g rze­
bać poległych i to po ulicach w fosach 
barykad... J a k  oszczerczą a zarazem za­
ciętą była ta walka, to jeszcze przekonać 
się o tćm można do dziś dnia, bo pomi 
mo to, iż jakeśm y to juz wspomnieli, rząd 
polecił jak najszybszą naprawę budyn­
ków —  to jednak ślady kul —  znać i roz­
poznać można wszędzie. Siady te są od 
jednego końca Paryża do drugiego — od 
Ł u k u  tryumfalnego do Bastylji —  od Ob- 
serwatorjum do Batignolów’ — od Parku 
Monceau do cmentarza Paire L a  ebese.

W  miejscach, gdzie walka była zacięt 
szą, a by ła  nią na kilkudziesięciu punk­
tach, to domy i gmachy są literalnie po­
kłute kulami ja k  sito. Zażartą naprzy- 
k ład  była walka na placu Zgody, koło 
olbrzymiój barykady od ulicy Rivoli, ja k  
niemniój od ulicy Royal. Komunarze a r­
maty wciągnęli na dach kościoła św. 
Magdaleny i ztamtąd ostrzeliwali cały 
plac Zgody i bulwary Malesherbe. Z strza­
łów tych najwięcćj ucierpiał Pałac p ra ­
wodawczy, który do dziś dnia stoi na 
pół w g ru zach ; płaskorzeźby zniszczone, 
w prawćm skrzydle armatnia kula prze­
biła dziurę w murze na wylot, z dziwną 
symetrją. W szystki posągi większych 
miast stojące na placu zgody miały pou-

trącace bądź głowy, bądź ręce; n a p ra ­
wiają je  obecnie. Liczne wodotryski zni­
szczone były ze szczętem (dziś nowe 
stoją już napowrót). Szczęściem obelisk 
L uxorski oszczędziły kule, uszkodzony 
tylko trochę przy szczycie. Ten pomnik, 
który już patrzy na szaleństwa ludzkie 
w dwóch częściach świata od pięćdzie­
sięciu wieków, dziwnym tylko przypad­
kiem od zagłady ocalał w naszym cywi­
lizowanym s tu lec iu!.. Przedmiot to do 
smutnych rozmyślań.

W szystkie  powyższe szkody zrobiły 
kule wójsk komuny. Na odwrót kościół 
św. Magdaleny i okoliczne domy, podziu­
rawiły strzały wójsk wersalskich. F ro n ­
ton szczególnićj pysznego kościoła św. 
Magdaleny ucierpiał niezmiernie, obecnie 
jest  w naprawie obstawiony rusztowania­
mi. Strona jed n ak  kościoła od bulwarów 
Mah sherbe, daje jeszcze dokładne wyo­
brażenie tak zniszczenia, jako tćż i tego 
niesłychanego gradu kul. Część domu w 
promieniu szerokości bulwarów jest  cała 
spryskana od kul, posągi świętych sto­
jące w nyżach zgruchotane, a mur cały 
zdziurawiony, zmiażdżony, widocznie Dje 
ma jednego cala ciosu, od którego nie 
odbiłaby się kula. że lazne  sztachety ota­
czające kościół, pogięte od kul również.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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stanie rzeczy, to adres musi być wyra­
zem uczuć całego kraju, Czy tych kilka­
naście wierszy bladych i wymuszonych, 
które się zowią projektem adresu, odpo­
wiadają temu wymaganiu? Zdaje nam 
się, źe nikt nie odpowie twierdząco. Dla­
tego zapewne nawet dzienniki, które po­
pierają dzisiejszą większość sejmową, nie 
znalazły dla tego projektu ani słówka 
poparcia i pomijają go milczeniem.

Godzi się także sądzić, źe w układa­
niu takiego adresu ożywia autorów na­
dzieja, żo on przecież zwróci- uwagę mo­
narchy i czórnś przemówi do jego prze­
konania. Czy o tym projekcie moina coś 
podobuego przypuścić?

Zdaje się, że gdyby się silono na wy­
myślenie takiego adresu, któryby jak  naj- 
mnićj zwracał uwagę, jak najmniój m ó 
w i ł ,  ja k  najmnićj miał treści, to z pe­
wnością nie wymyślonoby gorszego.

Wspominaliśmy, ie  partja anti-narodo- 
wa popów postanowiła stawiać jak  naj­
większe trudności przeprowadzeniu no­
wych ustaw szkolnych i tamować o ile 
możności szybki rozwój prac sejmowych 
stawianiem ciągłóm poprawek. Przyjęli 
oni taktykę od lewicy węgierskićj. Natu­
ralnie solidarne wystąpienie koła polskie­
go przeciwko takiemu postępowaniu mo­
że zupełnie niedopuścić takowego.

Aż dotąd trzymano się rozumnej tak­
tyki i nie wdawano się w dysputy z pp. 
Kowalskim, Pawlikowem e tc .— Dopiero 
wczorajszo posiedzenie było widownią, 
jak  posłowie długo i szeroko odpowia­
dali na wniosek Pawlikowa: przejścia do 
porządku dziennego nad ustawą o nad­
zorach szkolnych. — Tendencje zgubne 
wniosku tego aż nadto były widoczne, 
żeby potrzeba było z niemi walczyć. — 
Sprawa zbyt jasną, żeby j ą  potrzeba by­
ło jeszcze dowodzić; sam namiestnik pod­
niósł niedostatek nadzorów jako najdo­
tkliwiej szkodzący szkołom.

Z innćj strony także zualazła ustawa 
tak ważna nieprzyjaciół Poseł Pohorecki 
powiedział wprost, że ustawa ta jest nie- 
religijną, bo nie daje księżom zupełnćj 
władzy nad szkołami, a ponieważ usta­
wa państwowa nie pozwala nam uchwa­
lać innych zasad, więc lepićj niech nie 
będzie źadućj. — Zapowiedział poprawki, 
które z pewnością będą tego rodzaju, iż 
przyjętemi być nie będą mogły wprost 
dlatego, że cała ustawa jako sprzeciwia­
jąca się ustawie państwowćj, nie otrzy 
małaby sankcji. Czas zawsze będzie stra­
cony.

Dużo bardzo poprawek powstaje ztąd, 
źe wielu posłów nie znając całości chwy­
tają ten lub ów szczegół i wnoszą po­
prawki, któryehby nie czynili znając bli­
żej rzecz.

Prócz tego źródłem długich dyskusyj 
jest takżo nieznajomość ze strony wielu 
posłów ustaw państwowych. Wielu nie 
wie, że sejm nie tworzy zupełnie orygi­
nalnych ustaw, ale źe każda ustawa ma 
podane zasady w odpowiednićj ustawie 
państwowćj, i na niój musi być osnutą. 
Ustawodawstwo krajowe wypełnia tylko 
szczegółowo ogólne zasady. Ztąd nie wie­
dzą, źe nie jeden szczegół, który im się 
nie podoba, jest koniecznóm następstwem 
U3tawy paóstwowćj.

Wreszcie nieoglądanie się na ustawy 
państwowe było powodem niesankcjono- 
wania wielu uchwał sejmowych. Dlatego 
tćż jesteśmy przekonania, że dyskusja w 
pełućj izbie nad ustawą wygotowaną przez 
kompetentniejszyeh w komisjach, prawie 
nigdy nie sprowadza prawdziwego pole­
pszenia, ale jeszcze bardzićj zagmatwa 
rzecz.

Wczorajsze rozprawy po winny by aż 
nadto o tem przekonać.

Do przygotowanych już ustaw o nad­
zorze szkolnym i ustawie o organizacji 
szkół ludowych, które wykończyła ko­
misja edukacyjna, przybywa gotowy już 
projekt nowćj ustawy drogowćj. Będzie 
więc miał sejm dosyć zajęcia w tym ty­
godniu.

Adres przyjdzie jeszcze raz pod obra­
dy koła i jeżeli się koło nań zgodzi, to 
już w sejmie nie będzie żadnćj dyskusji 
ze strony polskićj.

Podkomitet komisji administracyjnćj do 
ustawy gminnćj przyjął podobno wszyst 
kie zasady projektu wydziału krajowego, 
mianowicie: okręgi policyjne jako przej­
ście do gmin zbiorowych i okręgów 
gminnych.

LWÓW. Wyciąg z protokółów 3 5 —  37  
posiedzenia rady szkolnej krajowej.

I. Rada powierza kierownictwo szkoły 
realnćj we Lwowie dr. Cesławowi Ro- 
deekieimi,

II. Rada wyraża uznanie: ks. Diimlowi 
w Dubiecku z powodu datków jego na 
szkołę tamtejszą i szkołę w Niewiadowy; 
p. Tytusowi Kielanowskiemu za założenie 
szkoły prywatnćj dziew'cząt pod kierun­
kiem pp. Felicjanek w Kozłowie.

III.  Rada zatwierdza wybór p. W łady­
sława Dembowskiego na delegata rady 
powiatowej gorlickićj do rady okręgowćj 
w Jaśle.

IV. Rada mianuje: Kornela Kossaka 
rzeczywistym nauczycielem , Walerego 
Eliasza naucz, rysunków przy gimn. św. 
Anny w Krakowie; zatwierdza Teofila 
Baylego stale w zawodzie nauczycielskim 
z tytułem „profesora14.

V. Rada mianuje Maksymiljana K o­
złowskiego dyrygującym nauczycielem 
przy szkole czteroklasowćj jarosławskiej.

VI. Rada mianuje młodszymi nauczy­
cielami przy seminarjach nauczycielskich: 
Jana Kowalikowskiego w Krakowie, W ła­
dysława Dembowskiego i Jana Brzeziń­
skiego W  Nowym Sączu, Jana Batyckie­
go we Lwowie, Antoniego Sobotkiewicza 
w Stanisławowie, Wład. Swiechłę w T a r­
nopolu.

VII. Rada mianuje młodszemi nauczy­
cielkami przy seminarjach nauczycielskich: 
Marję Bizańską w Krakowie, Paulinę Te- 
binkę we Lwowie.

VIII. Rada mianuje: kandydata naucz. 
Jana Kosteckiego zastępcą nauczyciela

przy II  gimnazjum we Lwowie, Juljana 
Fąfarę zastępcą naucz, przy gimnazjum 
w Ja ś le , Aleksandra Desputa pomocni­
czym nauczycielem dla języka niemiec­
kiego przy szkole realnćj w Krakowie, 
Edmunda Bąezalskiego przy szkole real­
nćj w Tarnopolu, Lichtensteina przy gimn. 
w Brzeźaoach, Tomasza Pawłowskiego 
zast. naucz, przy gimn. Franciszka Józefa 
we Lwowie.

IX. Rada zalicza gramatykę języka nie­
mieckiego Schobera w przekładzie Reba- 
ca w poczet książek szkolnych, dozwolo­
nych do użycia w szkołach średnich.

X. Rada poleca dzieło Lepkowskiego: 
„Sztuka i zarys jej dziejów44 bibljotekom 
szkół średnich.

LWÓW. Wyciąg z protokołów posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od Igo paźdz. 
do Igo listopada 1872 roku.

Uchwalono oświadczyć się za przyję­
ciem atrybucyj, jakie służyć mają wy­
działowi krajowemu co do fundacji bursy 
św. Kazimierza w Tarnowie, załoźonćj 
przez księdza Kazimierza Mikulskiego i 
p. Maryannę Mikulską i przesłać c. k. 
namiestnictwu projekt aktu fundacyjnego.

Wydano kuratorowi fundacji stypen- 
dyjnćj, śp. Jana Towarnickiego absoluto- 
rjum za złożone rachunki administracyj­
ne za czas od Igo stycznia do 30go gru­
dnia 1871.

Wydano certyfikat szlachectwa wielm. 
Walerjanowi, Jędrzejowi, Franciszkowi 
trojga imion Podlewskiemu, kawalerowi 
orderu źelaznćj korony Ulej klasy, ko ­
mandorowi orderu papiezkiego św. Grze­
gorza i posłowi na sejm krajowy, wraz 
z synem jego wielm. Karolem, Francisz­
kiem, Feliksem tr. im. Podlewskim.

Uchwalono zawrzeć umowę z p. Poliń- 
skim o spisywanie stenograficzne rozpraw 
sejmowych.

Przyjęto do wiadomości odezwę c. k. 
komendy jeneralnćj we Lwmwie z dnia 
29 września 1872 1. 7693, którą ta ko ­
menda udziela wydziałowi krajowemu od­
pis przedstawienia do c. k. państwowego 
ministerstwa wmjny w sprawie przyjmo­
wania młodzieży cywilnćj do tutejszego 
wojskowego zakładu kucia koni.

Nie uwzględniono przedstawienia gmi­
ny Nowego Sącza względem wstrzymania 
likwidacji kasy miejskićj i majątku gminy.

Udzielono w skutek prośby popartćj 
przez dyrekcję zakładu głuchoniemych 
jednorazowy datek nauczycielom tegoż 
zakładu, pp. Tomaszowi Chocholuszkowi, 
Antoniemu Panterze i Janowi Wojtow 
8kiemu, ogółem 420 złr.

Przyjęto do wiadomości uwiadomienie 
c. k. prezydjum namiestnictwa o złoże­
niu mandatu poselskiego przez ks. Jana 
Lewickiego i rozpisaniu wyborów na dz. 
12 grudnia b. r.

Udzielono pp. Benedyktynkom we Lwo­
wie subwencję na szkołę żeńską w kwo­
cie 500 złr. w. a.

Uchwalono przedłożyć wys. sejmowi 
sprawozdanie z wnioskiem o uznanie wa­
żności wyborów wielm. Artura Głogow­
skiego, z okręgu wyborczego większych 
posiadłości byłego obwodu żółkiewskie­
go, i wielm. Macieja Zenona Serwatow 
skiego i dra Marcelego Madejskiego, z 
okręgu wyborczego większych posiadło­
ści, byłego obwodu Samborskiego;

ks. Teodora Lisiewicza z ciała wybor­
czego gmin wiejskich Zaleszczyki-Tłuste;

wielm. Konstantego Pilióskiego, z wię­
kszych posiadłości byłego obwodu tar 
nowskiego; i

wielm. Aleksandra Jasińskiego z okrę­
gu wyborczego miasta Lwowa.

Uchwalono przedłożyć wys. sejmowi 
sprawozdanie z wnioskiem o unieważnie­
nie wyboru p. Pawła Lisinieckiego z gmin 
wiejskich Rudki Komarno — i o uznanie 
ważności wyboru p. Jędrzejewskiego, któ 
ry przy pierwszóm głosowaniu absolutną 
większość głosów otrzymał.

Zatwierdzono kontrakt zawarty z p. 
Glixellim o najem lokalności pod 1. 20 
na ulicy Kopernika, na kancelarję wy­
działu krajowego, na dalszy czas od Igo 
listopada 1872 do końca lipca 1878.

Uchwalono wydać Mykicie Lemowi, 
byłemu dzierżawcy młyna funduszowego 
w Winnikach, jego kaucję bez amortyza­
cji przezeń zgubionego kwitu kasy kra- 
jow ćj,  wszelako za należytćm pokwito­
waniem.

(Dalszy ciąg nastąpi).

W a rsz a w a .  [Gołos w s p r a w i e  p r z y ­
b y ł y c h  d o  G a l i c j i  k s i ę ż y  u n i c ­
k i c h  — w s p a n i a ł o m y ś l n o ś ć  r z ą ­
d u  r o s s y j s k i e g o  — o p i n j e  k o r e s ­
p o n d e n t a  Gołosu o m e t r o p o l i c i e  
S e m b r a t o w i c z u  i b i s l t u p i e  p r z e ­
m y s k i m  ks.  S t u p n i c k i m  — o d m o ­
w n a  o d p o w i o d ź  z e  s t r o n y  o b u  
d y g n i t a r z y  k o ś c i e l n y c h  k s ię ż o m  
p r z y b y ł y m  z C h e ł m n  a — ł z y  k r o ­
k o d y l e  w y l e w a n e  p r z e z  Gołos n a d  
l o s e m  d u c h o w i e ń s t w a  u n i c k i e ­
go.]

Gołos w swojój korespondencji z W ar­
szawy, traktującćj jednak o sprawach ga­
licyjskich, zajmuje się znowu losem przy­
byłych do Galicji księży unickich : Star- 
kiewicza, Bojarskiego i Sieniawicza. Ko­
respondent Gołosu z Warszawy dowiaduje 
się od swego korespondenta z Galicji — 
(w całćj tój hierarchji korespondentów oczy­
wiście musi być jakaś mistyfikacja; dla 
czego Gołos nie chce się przyznać, żo ma 
bezpośredniego korespondenta w Galicji, 
przynajranićj w ostatnićj korespondencji 
nie braknie wskazówek do tego), źe los 
powyzćj wymienionych księży unickich; 
jest nadzwyczaj opłakany. Owe sk ładk i,1 
czyli, jak  korespondent żartobliwie nazy-j 
wa, „ o f i a r y , 44 na korzyść „męczenni-: 
ków spraw'y narodowćj44 miały jakoby 
przynieść po 30 złr. na osobę. Tutaj Go- • 
łos zdobywa się na zbyt złośliwe sarka- j 
zmy, twierdząc, źe księża uniccy, którzy: 
działali widocznie na szkodę rządu ros- j 
syjskiego, jednak dotychczas jeszcze żyją- 
z sum ofiarowanych przy wyjeździe p rzez! 
rząd rossyjski, albowiem każdy z wyżćj

wymienionych księży miał otrzymać po 
500 rubli.

Gdyby nie ta suma powiada Gołos, to 
zapewne emigrantom unickim nieby wię- 
cćj nie pozostało, jak  umierać z głodu, 
lub pójść z torbą i prosić jałmużny' u 
tych, dla czyjćj sprawy poświęcili los 
swój i swoich rodzin. Dalćj tenże sam ga­
licyjski korespondent warszawskiego ko­
respondenta Gołosu zapewnia, źe księża 
uniccy Starkiewicz, Bojarski i Sienkie 
wicz podawali prośbę do metropolity Sem- 
bratowicza i biskupa przemyskiego Stu- 
pnickiego o danie im parafji.

Pomimo to, że „metropolita przez swój 
indeferentyzm polityczny służy raczćj 
sprawie polskiej jak ruskićj, a biskup 
Stupnicki jest widocznie kreaturą jezuic- 
ko-polską i jawnie sprzyja widokom poi 
sk im ,44 jednak księża uniccy otrzymali 
odmowną odpowiedź. OJpowLdź obu Jy 
gnitarzy kościelnych podług zapewnienia 
korespondenta Gołosu, była tem moty­
wowaną, źe księża przybywający z Kró­
lestwa nie posiadają kwalifikacji wyma­
ganych od duchowieństwa austrjackiego. 
Nie znają bowiem języków: niemieckie­
go, łacińskiego i ruskiego, oprócz tego 
nie umieją odprawiać liturgji obrządku 
ruskiego.

Dopóki więc nie uzupełnią swoich wia­
domości , władzo kościelne nie mogą im 
pozwolić na odprawianie nabożeństwa w 
cerkwiach.

Z tego powodu Gołos znowu puszcza 
się w rozumowania i nie może się dosta­
tecznie nadziwić, do jakiego stopnia ko 
ściół unicki w Królestwie musiał odstą 
pić od zasad uriji i obrządku ruskiego, 
leżeli księża z djecezji chełmskićj uwa 
źani są za niezdolnych do odprawiania 
nabożeństwa w cerkwiach ruskich w Ga­
licji z powodu nieznajomości liturgji.

Nareszcie korespondent Gołosu wynaj­
duje i inne krzywdy wymierzone ducho­
wieństwu unickiemu przez władze pol­
skie w Galicji.

Z owćj sumy 500,000 zła., ofiarowanćj 
przez radę państwa dla zapomogi ducho­
wieństwa katolickiego obu obrządków, 
część przypadająca na Galicję dosiała się 
jakoby wyłącznie duchowieństwu obrząd­
ku łacińskiego i nielicznym księżom ru­
skim „przychylnym sprawie polskićj.44

Nieźle byłoby, aby niektóie wiadomo 
śc i , podane przez wrogi nam dziennik, 
zostały sprostowane przez osoby dobrze 
poinformowane w całćj tćj sprawie.

Opawa. [ S e j m  s z l ą s k i j .  Jeszcze na 
pierwszóm posiedzeniu sejmowćin wybra­
no z grona 4 nieniemieckich posłów gmin 
wiejskich księstwa cieszyńskiego do ko ­
misji mającój sprawdzać stenograficzne 
sprawozdania sejmowe dra Eiseuberga; 
do komisji skarbowćj dra Kotka; do ko­
misji dla Bp raw gospodarczych , W'ojsko- 
wych i publicznego bezpieczeństwa J e ­
rzego Cięciałę ; do komisji dla spraw po­
litycznych i sprawiedliwości dra Eizen- 
berga.

Na drugićm posiedzeniu przyznano na­
grody tym nauczycielom ludowym , któ­
rzy nadobowiązkowo trudnili się udzie­
laniem nauki rolnictwa. W  księstwie cie- 
szyńskićm następujący nauczyciele otrzy­
mali z tego tytułu nagrody: Józef Wy- 
trzęs w Zamarskach 60 z ła . , Adam Ci­
chy w Ligocie kameraluój 60, Jerzy Cho­
lewa w Mistrzowicaoh 60, August Ratu- 
źaiak w Cierlicku 50, Jau Notter w J a ­
błonkowie 5 0 ,  Jan Kociolo w Starćm 
mieście 50, Franciszek Raszka w Łomnćj 
50, Franciszek Tomanek w Wędryni 50, 
Jan Wojnar w Dobrćj 50 ,  J . Marosz w 
Kosarzyskach 40, Filip Spalta w Skalicy 
50, Grzegorz Kajzar w Komorowicach 
niemieckich 50 , Paweł Bierski w Pru- 
chućj 40 , Rudolf Walenta i Jan Drozd 
w Ustroniu po 50, Jan Nowobilski w Ze­
brzydowicach 60, Wincenty Bechaczek i 
Karol Szołkowski w Zebrzydowicach po 
30, Paweł Grzybek w Zebrzydowicach 
20 ,  Wojciech Kopka w Frysztacio 40 i 
Adam Sikora w Frysztacie 30 zła.

Przy tćj sposobności zapytał poseł 
Cięciała marszałka sejmowego, dlaczego 
suma 1800 złr., przeznaczona przez sejm 
w poprzedniej jeszcze kadencji na utrzy­
manie nauczyciela wędrującego, nie zo­
stała zużytą, chociaż, jak  mu wiadomo, 
p. Hofrichter mianowany został nauczy­
cielem wędrującym i jakotakibyłczynnym.

Bar. Sedlnitzky, wyręczając marszałka, 
odpowiedział w imieniu wydziału sejmo­
wego , że przyjmowanie lub uwalnianie 
nauczyciela wędrującego, riio należy ani 
do sejmu, ani do wydziilu sejmowego, 
ale wyłącznie do głównego zarządu szląz 
kiego towarzystwa rolniczego. Zarząd głó 
wny mianował nauczycielem wędrującym 
p Leona Hofriehtera, póiniój jednak za­
wiadomił wydział sejmowy , że p. Hof 
richter, jako o s o b i s t o ś ć  n i e s t o s o ­
w n a ,  uwolniony został z posady. W sku­
tek tego wstrzymał wydział sejmowy dal­
sze wypłaty. (Niestosowność osoby p. 
Hofriehtera na tóm polega, źe chociaż 
sam jest Czechem, oświadczył się za 
p o l s k i m  j ę z y k i e m  w y k ł a d o w y m  
w nowo załoźonćj szkoło rolniczćj w Ko- 
cobędzu pod Cieszynem. Frzyp. Red.)

Na trzeeiem posiedzeniu uchwalono 100 
dukatów nagrody za napisanie popular­
nego krajoznawstwa Szląska dla użytku 
szkół ludowych. Dziełko to ma obejmo­
wać najciekawsze szczegóły dotyczące 
Szląska pod względem fizycznym, topi- 
cznym, etnograficznym, politycznym, e- 
konomicznym i dziejowym. Następnie u 
sprawiedliwiono wydatek w sumie 1200 
z ła . , uczyniony przez wydział sejmowy 
na wsparcie powodzią dotkniętych mie­
szkańców królestwa czeskiego i procen­
tową pożyczką , udzieloną przez wydział 
sejmowy 4 okręgom drogowym (cukman- 
telskiemu, frydeekiemu, jabłonkowskiemu 
i skoczowskiemu) na naprawę dróg i mo­
stów zniszczonych togoroeznemi wyle­
wami.

Czwarte posiedzenie sejmowe było bar 
dzo ożywione, a nawet poniekąd burzli­
we. Zaraz z początku wszczęła się żywa 

z powodu wniosku udzielenia

subwencji krajowćj w sumie 3000 zła. 
dla szkoły rolniczćj w Kocobędzu przy 
Cieszynie. Oprócz sprawozdawcy komisji 
bar. Sedlriitzky’ego, wzięło udział w roz­
prawach 7 innych posłów. Najpićrw wy­
stąpił poseł Jerzy Cięciała i przemówił 
w sposób następujący: „W imieniu mo 
ich przyjaciół politycznych oświadczam, 
że jako reprezentanci ludu księstwa cie­
szyńskiego, przeciwni jesteśmy udzieleniu 
źądanćj subwencji, a to z tego powodu, 
ponieważ szkoła rolnicza w Kocobędzu, 
według programu swego, jest zakładem 
do kształcenia synów włościan z księstwa 
cieszyńskiego w' postępowćm rolnictwie, 
aby ci kiedyś odziedziczoną po ojcach 
swoich ziemię tak uprawiali, jak tego wy­
maga postęp obecnych czasów, a tóm 
sainóm podnieśli siłę podatkową naszego 
kraju. JLudność księstwa cieszyńskiego 
jcot p r z e w a ż n i e  p o l s k ą ,  a po czę­
ści czeską; tymczasem, według planu 
naukowego tejże szko ły , zatwierdzonego 
przez wydział sejmowy, językiem wykła­
dowym w tćj szkole jest wyłącznie język 
n i e m i e c k i ;  prócz tego wymaga plan 
naukowy od ucznia -wstępującego do te­
go zakładu, żeby miał świadectwo z u- 
kończonćj czwartćj klasy szkoły ludowej. 
Pytam się was, panowie, czy syn pol­
skich rodziców, ukończywszy 4 klasy 
szkoły ludowćj, posiada już o tyle język 
niemiecki, aby mógł z pożądanym skut- 
kłem słuchać wykładów niemieckich w 
szkole rolniczćj? Umie on już wprawdzie 
tyle, że się z drugimi może porozumieć, 
ale do słuchania wykładów w tym języ­
ku bynajmnićj nie jest usposobionym.

Nie żądam ja wcale, moi panowie, a- 
żeby język niemiecki z szkoły rolniczćj 
w Kecobędzu zupełnie wyrugowano,’ o- 
wszem , sądzę, że w dzisiejszych stosun­
kach na Sźląsku, język niemiecki jest 
także potrzebnym. (Oklaski ze strony 
niemieckiój). Dlaezegoby się jednak mia­
ło synom włościańskim, nieprzeznaczo- 
uym do wyższych zakładów naukowych, 
utrudniać nabywanie praktyczuych wia­
domości przez udzielanie takowych w 
trudno zrozumiałym dla nich języku, te­
go żadną miarą pojąć nie mogę.

Dążenia germanizaeyjne, gdziekolwiek 
się one pojawią, muszą wśród ludności 
słowiańskiej wy widywać niechęć, a na 
wet nienawiść. Z tego powodu życzył 
bym sobie, by wydział sejmowy skłonił 
na przyszłość kuratorstwo szkoły rolni- 
czćj w Kocobędzu do zaprowadzenia wy­
kładów równocześnie w języku p o l s k i m  
i n i e m i e c k i m .  Że zaś dążenia germa- 
nizacyjno w tym przypadku rzeczywiście 
istnieją, najb pszym dowodem tego jest 
ta okoliczność, że na profesorów do rze- 
czonćj szkoły rolniczćj powołano gołych 
Niemców, nieumiejących ani słowa po 
polsku. W jaki sposób potrafią tacy pro­
fesorowie oddziaływać na uczniów swo 
ich? Jaka ztąd będzie korzyść? Wszak­
że należy tu mieć na względzie nietylko 
teoretyczną naukę, lecz także obcowanie 
uczniów z profesorem. Czy to będzie 
możliwćm ? Z tego powodu raz jeszcze 
pjoszę wysoki wydział sejmowy, by co- 
rychlćj stosowno poczynił kroki do za­
prowadzenia w szkole rolniczćj' koco- 
będzkićj wykładów polskich i niemieckich.

Dalszy ciąg rozpraw musimy z powo­
du braku miejsca odłożyć r,a jutro.

N o w a  p e t y c j a  l u d n o ś c i  p o l ­
s k i ć j  n a  S z l ą s k u  o r ó w n o u p r a ­
w n i e n i e  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

Ludność polska na Szląsku, którćj tam­
tejsi t. z. liberalni Niemcy najsłuszniej­
szych praw odmawiają, twierdząc, że naj- 
gorętszćm jćj życzeniem jest dostanie się 
pod jarzmo kultury niemieckićj, z nieza­
chwianą wytrwałością ponawia rok ro­
cznie żądania swoje względem równou 
prawnienia narodowego. W tym roku lu­
dność polska powiatu bielskiego, a w 
szczególności z gmin okręgów: strumień 
skiego, bielskiego i skoczowskiego, prze­
słała do sejmu w Opawie następującą 
petycję:

„Wysoki sejmie!
Kiedy ustawą zasadniczą państwa z d. 

21 grudnia 1867 o ogóluych prawach o- 
bywateli państwa, mianowicie art. 19tym 
tćjże ustawy, uroczyście zapewnionćm 
zostało równouprawnienia narodowości, a 
zatćm równouprawnienie narodowego j ę ­
zyka w szkole, urzędzie i życiu publicz 
nćm, rozradowała się po polsku mówią­
ca ludność Szląska, ufając, źe jćj naj- 
gwałtowniejszćj potrzebie zadość się u- 
czyni. Pragnąc, aby to konstytucyjne 
prawo czem rychlej spełnionóm zostało, 
a nie pozostało próżną i martwą literą 
na papierze, wyraziła polska ludność 
Szląska to swoje życzenie w petycji z d. 
20 marca 1871, do wys. c. k. minister 
stwa wystosowanćj, którą kilka tysięcy 
obywateli wiejskich i miejskich podpisa 
ło. Ale do dzisiejszego dnia nie zanosi 
się na to, aby konstytucyjna ustawa za­
sadnicza stała się i dla nas polskich 
Szlązaków dobrodziejstwem.

Opierając się na art. 13 tejże ustawy, 
wynurzamy nasze zażalenie, iż c. k. u- 
rzędnicy, którzy przysięgali na konstytu­
cję, dotąd nie stosują się i nie chcą się 
stosować do art. 19go rzeczonój ustawy 
zasadniczćj z d. 21 grudnia 1867. W  po­
wiecie Bielskim przełożeni gmin ciągle 
jeszcze muszą odbierać z urzędów pisma 
niemieckie. Dawnićj za c. k. starosty, p. 
Bissachiniego pisano przecież cokolwiek 
po polsku do gmin, ale teraz prawie nic, 
a słychać, że p. Bissachinierou miano to 
wziąć u  góry za złe. Przełożeni gmin u 
pominali się kilkakrotnie u teraźniejszego 
pana starosty o polskie pisma, alo nada­
remnie; pan starosta zasłania się tem, że 
on nie śmio inaczój, a pan komisarz sta­
rostwa mówił, źe język urzędowy jest 
niemiecki, a więc do gmin ma się pisać 
po niemiecku, i że tylko na polskie pi 
sma od osób prywatuych odpowiada u 
rząd po polsku. Przełożeni gmin nie u 
mDjąey po niemiecku zniechęcają się ta 
kićm postępowaniem, gdyż jako gospo­
darze, mający ciągłe zatrudnienia około 
gospodarstw swoich, muszą biegać nie-
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raz do sąsiednićj gminy lub do miasta 
o przetłumaczenie pisma niemieckiego, 
co jest mitiężeniem czasu i ściąga na 
nich kary lub przynajmniój zagrożenia 
karą pieniężną, gdy na termin naznaczo­
ny nie załatwią sprawy. Ponieważ takich 
pism przychodzi coraz więcćj, urzędo­
wanie przełożonych gmin staje się coraz 
trudniejszćm, bo niemoźebnóm, i mało 
jest takich, którzyby w najbliższym pe 
rjodzie jeszcze przełoźeństwo gminy przy­
jąć chcieli, i takowe przypadnie na ludzi 
nic nieznaczących lub niepewnego cha­
rakteru.

Nietylko sprawiedliwość dla narodowo­
ści według konstytucyjnego prawa, które 
ma być dobrodziejstwem dla wszystkich, 
ale i dobro gmin i państwa wymaga, 
żeby przepis ustawy zasadniczćj stał się 
prawdą. Z tego powodu podpisani upra­
szamy:

Wysoki sejm krajowy szląski raczy 
głos swój podnieść, żeby konstytucyjne 
prawo zostało w życie wprowadzone, aby 
urzędy z naszemi polskiemi gminami po 
polsku korespondowały i pisma swoje 
do nich w naszym polskim języku przy­
syłały.

W  Strumieniu d. 8 listopada 1872.
Z głębokićm uszanowaniem 

wierni obywatele: (podpisy)

Wiedeń. Minister wyznań i oświecenia 
mianował profesora gimnazjalnego Anto­
niego P e t r a  dyrektorem c. k. semina- 
rjum żeńskiego w Opawie.

Francja.
Paryż 15 listopada.

(N . N .)  Ciekawe to było posiedzenie, 
na któiem p. Thiers odczytał swój me- 
saż. Deputowani prawie wszyscy byli o- 
becni, trybuny przepełnione światem ele­
ganckim i dyplomatycznym. Książe O r­
łów ambasador rossyjski i S--rwor-pasza 
ambasador turecki, najprzyjaźoićj ściskali 
się za ręce poza nuncjuszem papiezkim 
j. e. Chigi. Wszyscy inni reprezentanci 
obcych państw, żywą byli zajęci rozmo­
wą. Pani Thiers przybyła do swojój loży 
w towarzystwie panny Dosne swojój sio­
stry, panny Grant córki prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych, księżnój Trubeckiój, 
panny Arago, księżnój d’Harcourt i t. d. 
Wiele innych p«ń zajmuje rozmaite loże.

Wojsko było także licznie reprezento- 
wanem, lecz ma się rozumieć, źe przede- 
wszystkiem jenerał Mac-Mahon zwracał 
na siebie uwagę.

O godzinie w pół do trzecićj p. Thiers 
zaczął czytać swój mesaż, z początku czy­
tał go cichym głosem , lecz następnie w 
miarę przejęcia się swoim aktem, głos je­
go stawał się dobitniejszym i zgromadze­
nie nie straciło ani jednego z jego słów.

Mesaż ten zapewne dziennik wasz po 
da w całości, więc nie zatrzymuję się nad 
nim dłuźćj a wspomnę raczćj jak był on 
przyjętym w zgromadzeniu.

Przedstawienie położenia finansowego i 
handlowego, było słuchanem przez wszyst­
kich z jak największą uwagą. Lecz gdy 
p. Thiers podniósł prędkie i cudowne pod­
niesienie się Francji po spadłych na nią 
nieszczęściach bez liczby, można było za­
uważyć ciche, prawie lodowate zachowa­
nie się monarchieznój prawicy. Zdawało 
się, że pocieszający obraz kraju przed­
stawiony przez p. Thiersa, nie podobał 
się tym szczególnym patrjotom. Przedsta­
wienie położenia materjalnego Francji, p. 
Thiers zakończył mówiąc o traktacie han­
dlowym z Anglją.

Część polityczna stanowiła koniec me- 
sażu, i ta część była ciągle przerywaną 
szmerem niezadowolnienia lub śmiechami 
prawicy. „Republika konserwatorska14 lub 
republika bez epitetu jednakowo źle była 
przyjmowaną przez monarchistów.

Gdy p. Thiers powiedział: „Republika 
istnieje44.... z prawicy krzyknięto: „Nie44! 
„nie chcemy jć j44.

Gdy p. Thiers wspomniał, źe rewolu­
cja z r. 1789 zniosła klasy, a stworzyła 
naród używający jadnakich praw, lewica 
przyjęła te słowa licznemi oklaskami a 
prawica protest cją.

Wspomnienie o stworzeniu republiki 
konserwatorskićj, chłodno było przyjętem.

Słowa zaś , źe Francja nie jest odoso­
bnioną i źe od nićj zależy być otoczoną 
szczerymi przyjaciółmi, że będzie spokoj­
ną pod republiką a wichrzoną pod rzą 
domi monarchicznemi, szyderczo były 
przyjęto przez prawicę.

Wezwanie do współpracy i wspomnie­
nie , źe otwierająca się sesja będzie de­
cydującą, że rząd udzieli swój pomocy i 
swój życzliwości, lewica przyjęła przecią 
głeini oklaskami, o prawica chłodno i o- 
bojętnie.

Gdy p. Thiers zszedł z trybuny, po 
wstało wielkie zamięszanie, potworzyły 
się liczne grupy, rozpoczęły się gorące 
dyskusje i dopiero po d w u d z i e s t u  minu­
tach p. Grevy prezes zgromadzenia po­
trafił otrzymać spokój.

Niedługo trzeba było oczekiwać gorz­
kich słów i wyrzutów zwolenników mo- 
narchji jeden z jćj członków p, de Ker- 
drel wezwuł zgromadzenie do wybrania 
komisji celem rozbioru mesażu prezyden 
ta republiki. Na co p. Thiers odpowie­
dział, że rząd nietylko źe się nie obawia,
ale żąda proponowanego rozbioru. Po 
krótkiem przemówieniu p. Grevy, p. de 
Kerdrel zmienia swoją propozycję i za­
miast rozbioru mowy p. Thiersa, wnosi 
wystosowanie adresu jako odpowiedzi.

[ S t r e s z c z a m y  z d a n i a ]  niektórych 
główniejszych pism o mesażu p. T hiers: 

Le hien public upatruje głównie w m e -  
sazu zachętę daną z g r o m a d z e n i u  do „u- 
dzielenia krajowi więcćj bezpieczeństwa, 
i więcćj trwałości obecnemu porządkowi 
rzeczy44.

Le Soir stawia następujący dylemat: 
„Po mesażu, po oświadczeniach tak j a ­
snych, tak lojalnych p. Thiersa, zgroma­

dzeniu nie pozostaje jak  tylko: albo u- 
gruntować rzeczpospolite zachowawczą 
albo się rozwiązać. — Prezydent powie­
dział, źe rzeczpospolita jest legalnym 
rządem kraju; zaprosił deputowanych do 
ukonstytuowania tego rządu. Albo zgro­
madzenie oświadczy, że p. Thiers prze­
kroczył swe prawo, że zobowiązał niesłu­
sznie wolę pełnomocników kraju i sprze­
niewierzył się swym obowiązkom, albo 
pomoże mu lojalnie do spełnienia dzieła, 
którego szczerze określił doniosłość i na­
stępstwa. Zgromadzenie może nie uczynić 
tego, co od niego żąda p. Thiers. Niepo­
dobna mu jednak nic nie zrobić44.

Podług Nationala i Opinion nationals, 
mesaż jasno postawił kwestję pomiędzy 
monarchją a rzecząpospolitą. Izba musi 
się oświadczyć w krótkim czasie czy chce 
lub nie chce; jeżeli większość przechyli 
się na stronę mooarchji, lewica i p. Thiers 
powinni się podać do dymisji, co zmusi 
prawicę do uczynienia tego samego.

Avenir national stawia się na innym 
punkcie widzenia. Stwierdzając, mówi 
Avenir, źe rzeczpospolita jest legalnym 
rządem, którego upadek sprowadżiłby naj­
straszniejszą z rewolucji, p. Thiers poło­
żył koniec roszczeniu większości do wła­
dzy dowolnego obioru formy rządu i do 
władzy konstytuowania. P. Thiers przy­
znaje większości jedno tylko prawo: pra­
wo poruszania się w formie republikań- 
skićj i współdziałania w utrwaleniu repu­
blikańskich instytucji.

Siecle ma nadzieję, źe p. Thiers prze­
stanie wkrótce powtarzać zgromadzeniu 
o jego wszechwładuości i że zgromadze­
niu powinno ugruntować stały rząd kra­
ju; żąda ponownie rozwiązania izby.

Times powiada: Co przedewszystkiem 
charakteryzuje mesaż prezydenta, to źe 
mąż, który doszedł do władzy zupełnie 
niepodległe, bez predylekcji, powściąga­
jąc wszystkie stronnictwa, pozostaje dziś 
tak jak wczoraj, poza wszelkim gronem 
politycznym. Być może, że ta mowa, spra­
wiła tu i owdzie, wszędzie, na ławach 
zgromadzenia pewne rozdrażnienie, być 
może sądzono jeszcze, źe p. Thiers prze­
kłada swą osobistą władzę nad wolność, 
równość i dobro powszechne. A przecież 
każdy człowiek rozsądny przyzna, źe prze­
mawiając iuaczćj, p. Thiers popełniłby nie­
roztropność i znieważyłby naród. Rzeczy­
wiście; położenie prezydenta usprawiedli­
wia dumę całkiem patrjotyczną. W obe- 
cnćj chwili, jest on tak potrzebny F ran ­
cji, że nic nie powinien zaniedbać, nie co­
fnąć się przed żadnym względem, aby nie 
zmniejszyć ani osłabić władzy, którą po­
siada. Francja, cała Europa głośno oświad­
czyła się za nim podczas zawieszenia po­
siedzeń zgromadzenia. Niemcy, strona in­
teresowana, odzywały się, że porozumią 
się z nim lepićj, jak z jakimkolwiek jego 
następcą, że ma ich ufność i sympatje. 
Wielka Brytanja podzielająca te uczucia 
sympatji, świeżo zawarła z nim traktat 
handlowy i obrała go na swego polubo- 
wnika. Car go uwielbia, a Auatrja przy­
znaje, że nikt lepićj od p. Thiersa nic 
może zawiązać dobrych stosunków pomię­
dzy Francją a cesarstwem austrjackiem.

Różne zatem grupy zgromadzenia nie 
mogą nie uznać, źe p. Thiers jest czło­
wiekiem niezbędnym, więcćj dziś nawet 
jak temu trzy miesiące, ponieważ jego sta­
nowisko bardzićj jest wzmocnione. W ła­
dza jego nie da się zaprzeczyć.

Daily Telegraph doradza nowe wybo­
ry. „Francja, powiada on, potrzebuje zgro­
madzenia, którego członkowie byliby zgo­
dni, obecna zaś izba nie przedstawia jak 
tylko słabość i bezrząd44.

Debaty zachwy-cają się mesażem prezy­
denta rzeczypospolitćj. „Mesaż jest cudo­
wny44. To nie my pierwsi tak utAymuje- 
my, mówią Debaty. Jest to okrzy k', któ­
ry prawda i patrjotyzm wyrwały z ust 
jednemu z największych przeciwników p. 
Thiersa od dwóch lat. Niepodobni w' sa­
rn ój rzeczy, j> żeli się ma w sercu' miłość 
kraju, głębokie uczucie upokorzenia, k tó ­
re on wycierpiał przez swe błędy albo 
przez te, które dozwolił popełnić, obojętnie 
odczyty waćtenbilans naszego położenia tak 
nadspodziewanie polepszonego. Można kry­
tykować szczegóły, ale niepodobna zapo­
znawać dokonane rezultaty. Oprócz tćj 
myśli przeprowadzonej w całym mesażu, 
jest jeszcze i inna. P. Thiers ukazuje się 
w nim bardzićj jak  kiedykolwiek naczel­
nikiem konserwatywnej Francji. Prawda, 
źe stwierdza formę rządu, którą stronni­
ctwa nieprzyjacielskie pragnęłyby trzy­
mać w zawieszeniu. Sądzimy, ze i tu p. 
Thiers był wiernym i rozsądnym tłuma­
czem zachowawczego kraju, który nie chce 
więcćj rewolucji i który woli uh/żyć się 
i wydobyć wszystkie korzyści z trybu, 
jakie wypadki wytwarzały, aniżeli zginąć 

• bezsilnych próbach nowych zmian. Jest
polityka, którąśmy popierali i jesteśmy
zęśliwi z jej uświęcenia.
.Pruwica przyjęła z lodowatem mil- 
em wszystkie części mesażu zawie­

rające obraz materjalnćj pomyślność:*Fran­
cji. Nie był to jednak fantazyjny obraz ; 
na poparcie jego były wszystkie dowody', 
konieczne do p r z e k o n a n i a  niewiernych. 
P. Thiers mówiąc o zbiorach z r. 1872, 
najobfitszych jakie otrzymano od ćwierć 
wieku, nie z a p o m n i a ł  dodać, że dzięki za 
to winny być złożone Opatrzności. Ustęp­
stwo to zrobione religijnynj uczuciom prr- 
wicy p o z o s t a ł o  bez Bkutku. Prawica ani 
mrugnęła5 już się dąsała na p. Thiersa, 
zdawało się, że dąsa się również na Opa­
trzność, » jćj milczenie miało znaczyć, 
że taż stała się wspólniczką prezydenta  
rzeczypospolitćj, i żo ona niekoniecznie 
najlepiój sobie postąpiła.

....VVszystko zatem zdaje się idzie do­
brze, prośmy tylko Opatrzności, pomimo 
oziębłości jaką jćj okazała prawica przy 
czytaniu mesażu, aby nam nie żałowała , 
we wszystkich przyszłych przesileniach 
k ra ju , takich zdrad jak  zdrada pana 
Thiersa44.
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Wiadomości z literatury i sztuki.
Opiekun dzieci n a s z y c h ,  nr. 8 zawiera: 

Zbawienne rady. — Anioł i dziecię (wiersz).— 
Szymbark nad ropą. — Kazimierz Brodziński 
(c. d .).— O Zosi, która nie chce być literatką. 
— W ycieczki w wszechświat. — Kazuar.— R oz­
maitości. — Myśli i zdania. — Szarada. — Za­
gadka. ,

S z k o ła ,  nr. 46 zawiera: Sejm. —  Lekcje 
rachunków w klasie I. — Znaczenie zabaw dzie­
cięcych i majówek, napisał W. M. Bernadzikie 
wicz (dok.)— Bibljografja.— Rozmaitości.

P rz y r o d a  i p r z e m y s ł ,  nr. 46 zawiera: Che 
miczne zasady rolnictwa, podług Hilferdinga
— Akwarja domowe (dok.). —  Cholera i jśj 
rozpowszechnianie się (c. d.). — Fosfor (dok.) 
— fPrzegląd piśmiennictwa polskiego (c. d .).— 
O sposobach odróżniania i oddzielania włókien 
jedwabnych, wełnianych i roślinnych w tkani 
nach mieszanych, według M oniteur scientifique.
—  Przegląd najnowszych badań i odkryć. —  
Kronika przemysłowa.— Rzeczy bieżące.—  Bi 

bljografja.
T ygodn ik  W ie lkop o lsk i ,  nr. 46 zawiera:

Uwagi nad wyobraźnią, przez Juljana Oehoro- 
wicza (dok.). — Obrazki litewskie, ze wspo­
mnień tułacza Sobarri (c. d.). — Obejść się, obyć 
się. — Mam dwa domy, fraszka sceniczna w 3 
aktach, przez W ł. Wolskiego (c. d.).— Przegląd 
literacki.— Teą-jr.—  Wiadomości bieżące o rze 
czach polskich. —  Pokłosie.

W ło śc ian in ,  pismo dla ludu, nr. 22 zawiera: 
Jak było w Polsce od 1572  — 86 r.? (dok.). 
Tonący, powiastka. — Dziaduś, wiersz Fr. Mar- 
tynowskiego. — Opowiadanie pana nauczyciela 
Waręza (c. d .).— Pastwiska gromadzkie. —  Co 
słychać ze sejmu lwowskiego? —  Co słychać 
w św iecie?— Rozmaitości.

Kronika potoczna i rozmaitości.
K o n c e r t  p. F. K le tzer ,  o którym wspomi 

naliśmy, odbędzie się w piątek w sali hotelu 
saskiego. Program koncertu jest nadzwyczaj 
obiecujący, składa się bowiem z najznakomit­
szych utworów wiolonczelowych.

Pan Kletzer popisywał się temi dniami w 
kołku znawców, gdzie wywołał wrażenie nad­
zwyczajne. Gra jego posiadająca wszelkie za 
lety, ma w sobie coś tak czarującego i pory­
wającego, że niepodobna słuchać jej uchem 
krytyka, ani wyrażać pochwały, jest się nią 
oczarowanym. Należy się spodziewać, źe kon 
cert p. Kletzera wypadnie świetnie, tśm bar­
dziej, że jest to pierwszy i ostatni jego kon­
cert w Krakowie.

Język  polski w  u rz ę d a c h  s k a r b o w y c h .
D t .  Pol. dowiaduje się z dyrekcji skarbowćj, 
źe według pogłoski tam krąźącćj, jeden starszy 
radca skarbowy, jeden sekretarz i sześciu kon- 
cypistów ze Lwowa, mają być powołani do 
Wieduia, do pełnienia służby w ministerstwie 
skarbu jako referenci. Należałoby się ztąd 
spodziewać, ze język polski będzie odtąd na­
leżycie uwzględniany w urzędach skarbowych.

t  Antoni M y s ło w sk i ,  posiadacz jednej
z najpiękniejszych stadnin angielskich w Ga­
licji, zmarł dnia 13 b. m. w Koropcu, przeży­
wszy lat 70.

przyczyny, źe na zapowiedziane przedstawienie 
nikt nie przyszedł. Poznańska scena niemiecka 
ma się rzeczywiście znajdować w opłakanym 
stanie. Dodać należy, źe tego wieczora miała 
występować jedna z lepszych artystek berliń­
skich.

Ś nieg i.— Czytamy w Oaz. W a m  : Wczoraj 
późnym wieczorem spadł w Warszawie pierwszy 
w bieźącćj zimie śnieg dość obfity. Kiedy z pod 
Czyżewa przysłano nam bukiet z polnych 
kwiatów wyrosłych w listopadzie, a pod okna­
mi u nas rozwijały się bratki, niezbyt daleko 
ku północo-wschodowi sypały się już śniegi 
a nawet sroźyły zamiecie. Dnia 12 b. m., na 
kolei żelaznej warszawsko-petersburskićj po­
między Pskowem a Ługą, lokom otyca i dwa 
wagony zeszły z relsów z powodu wielkiego 
śniegu, który zapchał spojenia szyn około we 
ksla. Dnia 13 b. m. pruski pociąg pasaźersk 
z powodu zamieci spóźnił się do Wierzbołowa 
o 3 godziny 27 minut, pociąg zaś kurjerski 
o 1 g. 16 m. Dnia 14 b. m. na kolei libaw 
skićj, z powodu zasp śnieżnych i uszkodzenia 
telegrafu, pociąg pasażerski spóźnił się do Li 
bawy o 9 godzin 45  m. Tegoż dnia na kolei 
ryzko-dynaburskićj, nieopodal zgorzałej dniem 
przedtóm stacji kreuzburskićj, pociąg ugrzązł 
w śniegu i skutkiem tego spóźnił się do Rygi

1 3 */2 godzin.
Do udzia łu  w  zjeździe  ro ln iczym , który

się ma odbyć w Wiedniu z początkiem gru 
dnia b. r., zaproszeni zostali z Galicji, pp.: ba 
ron Romaszkan i Seweryn Smarzewski.

S ło w ia ń sk i  zjazd pedagog iczny . — Pod­
czas przyszłorocznej wystawy wiedeńskićj, od 
będzie się w Wiedniu, według telegramu Pressy 
z Belgradu, słowiański zjazd pedagogiczny, 
w którym wszystkie szczepy słowiańskie brać 
mają udział.

N ag ro d y .— Z powodu tegorocznćj wystaw 
sztuk pięknych w Brukselli, artyści: Rodakow­
ski, malarz ze Lwowa, i Godebski, rzeźbiarz 
w Petersburgu zamieszkały, dekretem króla 
belgijskiego z dnia 3 listopada b. r. mianowani 
zostali kawalerami orderu Leopolda.

C a ła  lud no ść  zamieszkująca kulę ziemską 
wynosi w ogólnćj sumie: 1302 miljonów; z tych 
przypada na Europę 276 miljonów, na Azję 
755, na Afrykę 200 miljonów, na Amerykę 
68 miljonów, a na Australję 3 miljony.

HOTEL pod ROŻĄ. P rzyjechali: Jan Fa- 
brizii z familją c. k. major 40 pułku piechoty; 
Stefan Rupnioski wł. d., Aleksander Czołowski 
admin. d., Karol Przysiecki, z Galicji; ks. Jan 
Lubiński z Poznania; Józef Lewandowski z żo­
ną dr. med. z Zatora; Feliks hr. Romer z cór­
ka wł. d. z Barwałdu; S. Lowenfeld kupiec 
z Chrzanowa.

Gospodarstwo przemysł i handel.

Połoźenie finansowe.
Jeden z dzienników wiedeńskich taki 

kreśli obraz położenia finansowego w W ie­
dniu :

Mówiąc dzisiaj o manji pędzenia w gó­
rę kursu papierów, niemających żaduój 
rzeczywistej wartości, musimy tę rzecz 
uważać ze stanowiska psychiatrycznego 

K onfiska ta .  — Lwowska prokuratorja rzą- jako rodzaj monomanji wielkości, która
wymagałaby konsultacji lekarza. Pojmu- 
jem y jeszcze tych, którzy stoją na czele 
konsorcjów dla pędzenia w górę kursów 
tych papierów; oni działają we własnym  
interesie.

A le gotowość giełdy do popierania te­
go szalonego rzemiosła nie da się wy­
tłumaczyć, jak tylko chorobliwą egzal­
tacją. Gracz mały i wielki spekulant ku­
pują po wysokim kursie akcje banków, 
których podstawy są więcój jak wątpli­
we nie dlatego, aby wierzył w przyszłość 
tych banków, ale na to tylko, aby naza­
jutrz papiery te z małym zyskiem sprze­
dał. Doświadczenia jednak minionego mie­
siąca pokazały, że te nadzieje często za­
wodzą. W chwili, kiedy owe podstępne 
konsorcja kończą czynności swe, akcje 
dopiero co w górę pędzone już nietylko 
w kursie spadają, ale zgoła trudno je 
sprzedać.

Posiadać akcje takie sztucznie w górę 
pędzone i podtrzymywane w sztucznym  
kursie, chociażby tylko przez kilka dni,

Iowa skonfiskowała wczoraj dnia 20  b. m. bro­
szurę, wydaną przez Spektatora p. t. „Blady 
czy energiczny? Dalsze sprawy sejmowe."

W D ru sk ienn ikach  gościło w tym roku
3 2 ! 7 osób. Lekarzem zdrojowym u wód tych 
je*: dr. Jan Pilecki.

i ż a r y . — W  pow. chrzanowskim zgorzały: 
d n ia  4 z. m. w Żarkach, dwie zagrody włośeiań- 

artości 1000 zła.; dnia 6 z. m. w Źre- 
zagroda włościańska wartości 3000  zła.; 

ia 9 z. m. w Paczółtowicach, stodoła ze zbo- 
wartości kilkaset z ła .; w Jaworzniu 28 

ździernika, szacht wraz z budynkiem dyrekcji 
Kopalni węgla wartości 4 5 0 0  zła.; w pow. tar- 

poiskim w miesiącu październiku, 37 zagród 
w ai: ści " 9 ,000 zła.; w Knichiniu, w pow.|sta- 

i iawowąjtim, 4 października, 1 dom, przy­
czyna polaru niewiadoma.

w y s t a w a  g w ia z d k o w a  w  T o ru n iu  i w
tym  roku  przyjdzie do Bkutku. Trwać będzie 
od 8 — 16 grudnia.

D y re k c ja  n iem ieck iego  t e a t r u  miejskiego
w P o z n a n iu , zm u szo n ą  b y ła  w e w torek , jak  
donosi jDz. Pozn., zam k n ąć teatr , z  tć j prostej

już jest niebezpieczeństwem, bo lada chwi­
la może nastąpić zupełna ich deprecjacja, 
a posiadacz akcji bankowych stanie się 
posiadaczem —  makulatur. Nie już o ró 
żnicę kursu rozchodzić się będzie, ale o 
stratę całego kapitału, kiedy w danój 
chwili ustanie szalbierstwo konsorcjów  
i znowu normalne nastaną czasy.

Zkądżeź np. ma zapłacić dywidendę 
Voslauski bank budowniczy? Ażaliż on 
co buduje? Gdzie i z czego?

Bank budowniczy, który się sam de­
graduje do zwykłego kantoru bankier- 
rkiego, podobny jest do biednego urzę­
dnika, który głód cierpi, a w wolnych 
chwilach udziela lekcje, aby się utrzymać. 
Albo czyż ktokolwiek jest tak naiwnym, 
aby wierzył, że te banki przemysłowe i 
kredytowe ziemskie będą płaciły jakiś 
procent czy dywidendę z bieżących swych 
interesów ?

Ale wszystkie takie i tym podobne u- 
wagi leżą po za zakresem giełdy. Giełda 
idzie za popędem najbrudniejszych sprę 
żyn. Bandy graczów prowadzone przez 
tak zwanych koryfeuszów finansowych, 
przez dyrektorów bankowych i verwal 
tungsratów, dają syguał klace giełdowój, 
która uwodzi łatwowierną publikę.

Opowiadano nam przykład, który do­
brze ilustruje loikę riaszój giełdy. Bank 
jeden miał ogromne zapasy własnych 
akcji, których się nie mógł pozbyć. N a­
gle rozgłoszono, źe dyrektor tego banku 
postanowił „zrobić coś dla tych akcjiu 
w celu podpędzenia kursu ich w górę. Na 
samę tę pogłoskę giełda zaczęła kupo­
wać te akcje i pędzić je  w górę, z którćj 
sposobności skorzystał naturalnie bank 
ów, aby się części swych akcji po do­
brym kursie pozbyć.

Następstwa takićj lekkomyślności g ie ł­
dy już się pokazują. Bo oto przygoto­
wują już znowu z pewnćj strony nowe 
emisje akcji, szalony ten taniec emisyjny 
ma się znowu rozpocząć, a co najciekaw­
sze, źe akcje istniejących banków jedne 
spadają dlatego, że bank ten nie emi­
tuje żadnych nowych akcji, a drugie pod­
noszą dlatego, źe bank óyr wdaje się w 
ten szwindel emisyjny.

Że zaś emisja nowych akcji jak cho­
roba zaraźliwa wywołuje natychmiast na­
stępną jakąś emisję, jest to symptom nie­
bezpieczny.

Czyż ktokolwiek mniema rzeczywiście, 
źe publiczność ma pieniądze na takie 
złudne cele?  Najgorszy jednak wpływ  
wywiera ten szwindel emisyjny na samą 
egzystencję tych b a n k ó w  b e z  i n t e ­
r e s ó w .  W takich czasach szwindlu każ­
dy bank, jakkolwiek prócz koncesji i fir-

4) Z funduszu śp. Brześciańskićj jedno sty- 
pendjum o 105 zła. rocznie.

5) Z funduszu Amelji hr. Stadnickićj jedno 
stypendjnm o 105 zła. i jedno o 21 zła.

6) Z funduszu śp. Maciąga jedno o 150 zła. 
i dwa po 200  zła.

7) Z funduszu składkowego imienia jeksc. 
Kazimierza hr. Krasickiego jedno o 100  zła.

K sięgosusz . — W Martynowie starym w po­
wiecie ruhatyńakim sprawdzono wybuch księgo- 
Buszu. Z tego powodu zarządzono środki za­
radcze i ustanowiono trzymilowy okręg zarazy, 
do którego wcielono 74 miejscowości powiatu 
rohatyńskiego, 27 powiatu kałuskiego, 8 pow. 
bobreckiego i 24 pow. stanisławowskiego.

Równocześnie zakazano ładowania bydła ro 
gatego na stacji kolei w Bortnikach i Haliczu, 
tudzież odbywania targów w Rohatynie, Boł- 
szowcu, Bukaczowcacb, Bursztynie, Knibini- 
czach , Zurowie, W ojuiłowie, Haaliczu i Zu- 
rawnie.

Ośw ięc im  20 listopada.
Od ajencji banku galic. dla handlu i  przemysłu.

Na dzisiejszy targ przybyło wołów 424 . —  
Po poniedziałkowym wiedeńskim tak złym tar­
gu, ceny i tutaj zesłabły.

Płacono za centnar mięsa loco W iedeń po 
3 2 — 34 zła. Jedna partja wołów opasowych 
niesprzedana.

W Wiedniu znowu nad spodziewanie było 
3829  wołów i ceny zeszły na 27 .50  zła. za 
centnar mięsa.

my mc więcój nie ma, uważa się za wiel­
ki instytut i rości sobie pretensję do by­
tu. Przecież nawet taki Commissionsbank 
ma odwagę głosić, źe byt jego jest u- 
trwalony.

Ale gra giełdowa oszołomią także in­
stytucje poważne. Regularne dobre inte 
resa nawet w tych niewielu bankach, k tó­
re je mają, bywają zaniedbane. S p e k u ­
l a c j a  w ł a s n e  mi  a k c j a m i  i mauja 
zakładania nowych banków psują i pod 
kopują interesa najpoważniejszych insty­
tucji. „ T e r a z  w s z y s t k o  u c h o d z i , "  
oto hasło, któróm motywują wszelki non­
sens, wszelki zamach na zdrowy rozum. 
Po za grę giełdową nikt wzrokiem nie 
sięga; nie w dobrych interesach, ale tylko 
w zmiennym prądzie kursów każdy bank 
szuka własnego zbawienia, a w dodatku 
myśli tam znaleść dywidendę dla bie­
dnych akcjonarjuszów. I tóm się kon- 
tentuje.

K onkurs .  —  W szkole gospodarstwa wiej­
skiego w Dublanach opróżnione zostały w bie­
żącym roku szkolnym następujące stypendja:

1) Z funduszu krajowego dwa stypendja po 
100 zła. i dwa po 300  zła. rocznie.

2) Z funduszów śp. Ignacego i Walerjana 
Krzeczunowiczów jedno o 200  zła. i dwa po 
140 zła. rocznie.

3) Z funduszu śp. W ięclawskiego jedno sty- 
pendjum o 150 zła. rocznie.
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Wiadomości telegraficzne.
Ołom uniec  20 listopada. Wczoraj u 

więziono redaktora czeskiego tygodnika
Pozor.

P re sz b u rg  19 listopada. Z powodu zaj 
ścia sejmowego, spowodowanego przemó­
wieniem Cseruatony’ego odbędzie się tu 
jutro walne zgromadzenie stronnictwa 
Deaka.

Celow iec  19 listopada. Rada miejska 
postanowiła dzisiaj zaciągnąć pożyczkę 
w ilości 300 000 złr. na nadzwyczajne 
wydatki, budowę szkół, uregulowanie ulic 
i zaprowadzenie wodociągów.

Berlin 20 listopada o godz. w pół do 
^pierwszój. Dr. Sch man przemawia prze­
ciw projektowi rządowemu ordynacji po- 
wiatowój wśród ogóluój ciszy w izbie —  
nazywa obecną politykę rządu polityką 
zagłady, wobec którćj mimo to nie zg i­
niemy, gdyż: „vincit qui patitur" (zw y­
cięża kto cierpi).

P a ry ż  19 listopada. Ministrowie zebrali 
się jeszcze wczoraj na nadzwyczajną na 
radę pod przewodnictwem Thiersa. Być  
moZe, źe rząd z powodu słabój w iększo­
ści, jaką Wczoraj otrzymał, ponownie za­
żąda wotum zaufania. Wczoraj wstrzymała 
się prawica i część lewicy od głosowania,

Bazy le ja  19 listopada. Wiadomości ba­
zy lejskie donoszą z Solury: Konferencja 
djeoezałna biskupstwa bazylejskiego o 
świadczyła się przeciw dogmatowi o nie­
omylności, orzekła, źe nakładanie kar na 
duchownych, sprzeciwiających się temu 
dogmatowi, jest niewłaściwe, odmówiła 
biskupowi prawa do usuwania d u c h o ­
wnych z posad bez współdziałania władz 
kantonalnych i oświadczyła się przeciw 
wyklęciu proboszcza Egli w Luzernie i 
Gschwiud w Starrkirchu.

M a d ry t  18 listopada. Posiedzenie kor- 
tezów.) Przyjęto wszystkie artykuły usta­
wy o pożyczce i banku hipotecznym.

Now y Jo rk  19 listopada. Składy zboża 
w Brooklyn spłonęły. Szkoda wynosi 
800 000 dolarów.

W  Bostonie wybuchł pożar zeszłój no- 
cy. Szybko go ugaszono. Szkoda wynosi 
200,000 dolarów.

Przegląd polityczny.
Neue fre ie  Presse p o c h w a l a  projekt 

adresu galicyjskiego z powodu, że unika 
wyrazu: rezolucja, tak jakby się obawiał 
wypowiedzeniem jój nazwy zbudzić ze 
snu lunatyczkę — zaprawdę pochwała ta

jest najostrzejszą krytyką tego projektu!
Prócz omawiać adresu galieyjskieg 

sprawa honorowa między Csernatonym 
Lonyayem zapełnia szpalty dzienmkó 
wiedeńskich.

Cesarz w podróży do Wiednia nie za 
wadził o Peszt, lecz wprost udał się do 
stolicy w GbdóllłJ. Zdaje się więc, że hr 
Lonyay, chociaż był zaproszony w GćS 
dóllłj do stołu cesarskiego, nie doznał 
zbyt łaskawego przyjęcia. Musi przecież 
chodzić monarsze o dobrą reputację jego 
ministrów, i jeźli z hr. Lonyayem postąpi 
się więcój łaskawie, jak słusznie, będzie 
on to zawdzięczał politycznym okolicz 
nościom. Jest także faktem znaczącym  
że hr. Audrassy złożył przedwczoraj wi 
zytę Deakowi i źe konferencja, na któ 
rój miano się porozumieć względem za 
dośćuczynienia ministerstwu, w tym dni 
się nie odbyła. Peazteńska Reform  ta 
pisze o przesileniu parlamentarnóm: „Za 
raz po zamknięciu posiedzenia odbyła się 
w izbie sejmowój krótka narada, na któ 
rój prezydent ministrów oświadczył, że 
się poda do dymisji, skoro stronuictw' 
deakistów nie zapewni mu zupełnój sa 
tyefakcji, o którój znowu wyrzekł, że 
musi być nie żadna połowiczna, lecz poc 
każdym w*zględem zadowaluiająca. Po 
południu wszyscy członkowie rady mini 
strów przystąpili do zdania L onyaja  
powzięli uchwały, aby całe ministerstwo 
solidarnie w tym wypadku postąpiło, tóm 
bardziój, że Czernatony powstał z po 
czątku nie na samego prezydenta mini 
strów, ale n a c a ły iz ą d . Ministrowie upo 
ważniii podobno Szlavyego do zawiado 
mienia prezydenta o swojej uchwale. W 
kołach lewicy opowiadają, że Csernatony 
przygotowuje na jutro mowę pro domo 
sua, wymierzoną zwłaszcza przeciwko te 
mu ustępowi w mowie prezydenta mini 
strów, gdzio było o wyrzuceniu Cserua 
tonyego z emigracji. Csernatony zażąda, 
aby izba nakazała śledztwo, tudzież aby 
dała naganę słowom Lonyaya."

Augsb. Allg. Zfg. zamieszcza następu 
jącą półurZędową korespondencję z Ber 
lina: „Za powrotem hr. Arnima do Pa 
ryża stosunki jego z wyższym światem  
paryzkim raczój pogorszyły się, jak po 
lepszyły. Jest on do tego cierpiący, a za 
tóm jeszcze drażliwszy na umyślne za­
czepki. Nie dziw więc, źe hr. Arnim wy 
raził życzenie, aby go uwolniono z obo 
wiązku, który stał mu się nieznośnym, 
przeniesiono do Rzymu. Że temu życzę 
niu jego stanie się zadość, nie można 
wątpić prawie. N ie chodzi Arnimowi 
zajęcie dawnego stanowiska na dworze 
papiezkim, tylko o odziedziczenie spadku 
po zmarłym hr. Brassier de St. Simon. 
Ta okoliczność sprowadziłaby ważną 
zmianę w naszóra ministerstwie, gdyż nie 
kto inny, tylko hr. Eulenburg zastąpiłby 
hr. Arnima w Paryżu. Twierdzą, źe ulu 
bionóm życzeniem Eulenburga jest po 
wrócić do zawodu dyplomatycznego, i że 
dziś on szczególnie gorąco pragnie za 
mienić tekę spraw wewnętrznych na am­
basadę w Paryżu. Bismark ocenia pobud 
ki swego kolegi i tóm chętniój przychyla 
się do je g o  życzenia, że to mu puda po­
żądaną sposobność uczynienia minister­
stwa bardziój jednolitóm. Rozumie się 
samo przez się, źe Eulenburg wtedy do­
piero wystąpi z gabinetu, gdy w oby­
dwóch izbach szczęśliwie przeprowadzi 
ordynację powiatową.

Między obydwiema izbami parlamentu 
saski go wszczęło się nieporozumienie co 
do najważniejszego projektu sesji bieżą 
eój, mianowicie prawa o szkołach ludu 
wych. Junkry i duchowieństwo pierwszój 
izby są za wyznaniowym charakterem 
szkoły ludowój; druga zaś izba jest prze­
ciwko niemu. Pierwsza izba jest także 
konsekwentnie za powierzeniem ducho­
wieństwu dozoru szkolnego, gdy druga 
zba chce, aby urzędy inspektorskie pań 

stwo rozdawało z wolnój ręki. Nie mo 
źna się spodziewać, iżby wyższa izba 
odstąpiła od swego zdania, ale co gorsza, 
saskie ministerstwa wyznań i oświaty jest
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„ W esthahn 200  
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E peries-T arnow  200  
Ferdin. Nordbhn lOOOmk 
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Fiinfkirch. Bńrcs 200  
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„ „ II em isji 80
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T heissbahn 6 %  sr. — — — —
W ęg. gal. tjupk. 6 “/ .  „ •<6 51 87 —

„ Nrrlort 300 5%  „ 85 60 85 90
„ Osibhn 800 5 'O, „ 76 76 60
„ W estbahn 6%  v 1-8 75 89 25

na 3  ssSss.
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lam bnrg „ 4 7 ,  . 73 40 79 6 j
jondyn „ 4 Vj „ 8 85 109 —

b £ b 82 65 *2 60

S e u e ly :
*ukat w a in y ................. 5 19 6 20

10 frank, au str ............. _ _
„ fra n co s .. . . . 8 67 8 68

'rebro............................... 07 __ 107 16
’alar pruski ................. 62 — 162 25
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•*.kc. banku hip. gal. 16 240 60 24? 60

„ „ krajów. 10 — — 89 —
isty  zaat. g a lic .. . .  5 ° 9 15 79 75

B B „ . . .  4° 4 — 74 7*
„ . banku hip. 61' -9 — 89 60
„ „ włożeiań 65 *3 7 9 ł 5

’Migi ind. gsfieyj. 5n 78 25 78 75
iłim perjal ros. , , , 8 72 8 84
n b sl srebrny obr»e. 1 62 1 72

b • papier. 1 4 ’ 1 48

VAB8 ZAWA 16 listop fts. k. Ki. k.
v’ex!a Londyn 1 f. st. 3 u 7 2*. 7 3

„ Paryż 3 0 0 fr .l0 d 86 40 86 63
- W iedeń 160 z łr .2 n* — — 99 30

keja kol. warsz.-wie 99 5" 1 0 2
b » waraz.-bydi i.S — 74 —
- „ w arss.-ter— 1 6 — 17 —

■■sty zsht. ierji 1 , . 4 - ->4 2 94 55
» b ,  2 4^ «3 0 93 40

kupon u b ieg ł' i 6 - —
b „ now e . 5 l 3 1 93 40

kupon ubiegły 2 — —
* lik w id a cy jn e .. 4% 78 2 * 79 56

kuper, ubieg/yj 1 8 f — —

na

Pociągi osobowe
kolejach żelaznych.

S t a c j e .
0 -i«*r od ia Przychodzą
ano p*. p<** r»n* pop*. .

w Ji.ro/couyie: iwom. i l . lo _ _ 3.18
n * pospi — 9.31 7.33 —
t) j, mieś* — n.10.3*' 6.39 —
n w ielick ij. . 11.30 11.— 6.54 8.16
n w iedeński. 5.46 3.30 9.45 9. 8
n p ośp iew 7.30 — — 8.18
r m ieszam 10.10 — 11.63 —
r na O ćwię. wro«- — _ — 3.21-
„ do Wroe*. myH*’ — — — —
n warszawski po L5 — — 6.30

Wieliczce: krakowsh — 6 . - 9.38 _
w Tarnowie: krakowsk n.12.31 2.12 u 12.26 2.—

„ „ m iesz 9.52 — 9.4v —
„ lw ow ski 3.35 12.31 3.24 12.14
n n m iesz — 6.6 ' _ 6.3*

w Rzeszowie: krakowski n. 2.41 6 . 6 n. 2.36 5 .—
n r m iesz — 1.19 — 1.—
n lw ow ski { n. 1.13 

9.28
— n. 1.— 

9.19
—

„ „ m iesz — 2.44 — 2,24
w P rzem yślu: krakowsk i 6 . 7.54 4.64 7.39

r n m iesz. — 4.32 — 4.1

„ lw ow ski [ z
6.3*

10 .4 '
--- • 6.2

10.35
n r  m iesz 10.53 — 10.33 —

we Lw ow ie : krakowsk; n 8.30 8 . ? 7 .3 i 11. -
n n miesz- 6.4 _ _ 8. -
n brodzki . 8.52 n. 11.50 2.6 n.7.3*
„ czem iow . 10.49 10.2* — — i:

w Rrodosih: lw ow ski p. 3.23 10. o 3.2:- 12—
w Tarnopolu: lwowsk 6.41 2.5< D. 1.17 4—
w PodwołoczyHkach lwu 11.— 6.4* 7.4? 1 .—
w Czemimrcach: 1 w o w. — — 7 . - 9 -
w My*łr>irioach: krak. 11.38 — _ _
w War8zaime: krak.. . 9 .— — — 8 .5 ’
w Wiedniu : krak .. . . { 8.— 5. 3 .— 7.8

3.39 4.0* —
Buch pociągów odby w a sie na kolei Karola Lu

dwika ed ług icepam lw ow sk., ktdry idzi** o 16 m 
pierw ej; na kolei półn. Ferdynanda wedłutr »e 
łjaro pr&gs., idącego o 12 m. później od krako?v 
skieg-o.

całkiem na jój slronie, i dlatego liberalny 
projekt, przez drugą izbę popierany, zdaje 
się, upadnie.

Zamieszanie, które wywołał skutek in­
terpelacji jenerała Changarnier, jest wiel­
kie. Nie wątpimy, źe rząd Thiersa wyj­
dzie zwycięzko z zaźądanóm przez sie­
bie wotum zaufania, że i prawica znowu  
się dowie, jak przy stawianiu wniosku 
Kerdrela, że jeszcze nie nadeszła pora 
wywrócenia Thiersa. A le on sa m , nie 
wiedząc dobrze, jakiemi siłami rozporzą­
dzają środki lewy i prawy, i spodziewa­
jąc Bię, że lewica me zechce udzielać 
nagany radykalistom, czyliby nie lepiój 
postąpił, gdyby wyminął odpowiedź rzą­
dową na interpelację Ghangarniera, dając 
do zrozumienia, iż rząd równie nie i d- 
powiada za mowy G*mbetty w* Grenobli, 
jak za mowy monarchistów na słynnym  
bankiecie w Bordeaux. W interesie po­
koju i godności Francji należy się spo­
dziewać, że rozgorączkowane głosy w 
Wersalu wkrótce ostygną i zrozumieją, 
że to widowisko zakłóconych stronnictw  
wobec znajdujących się jeszcze w* grani­
cach Francji Niemców daje Europie smu­
tne świadectwo francuzkiego patrjotyzmu.

Ostatnie telegramy.
LWÓW 21 listopada. Cała ustawa o nad­

zorach szkolnych przyjętą została na dzi- 
siejszem posiedzeniu z poprawką Golu- 
chow skiego, zamieniającą 20 okręgów  
szkolnych na 37.

Peszt 21 listopada. Klub Deaka po­
stanowił wnieać w sejmie rewizję regula­
minu obrad, by zapubiedz nadwęręzaniu 
godności izby.

Berlin 20 listopada. Prov. Corr. oma­
wiając ozędzi Thiersa, powiada: Zado­
wolenie Thiersa z poWodu bogactwa eko­
nomicznych źródeł Francji, jest uspra­
wiedliwione; rozwój siosuoków we Fran­
cji będzie w przyszłości niezawmdnie 
wielki i zwróci na siebie powszechną u- 
w*»gę, chociaż nie w* tóm rozumieniu, ja- 

b y  i nadal „hołhować miano w pływo­
wi Francji na ludy Europy." Takie poj­
mowanie rzeczy już się, na szczęście, da-__ 
wne przestarzało.

Berlin 21 listopada. Izba poselska od­
rzuciła prawio jednogłośnie wniosek wzglę­
dem odesłania proj* kiu ordynacji powia- 
towój do osobnój komisji. W skutek te­
go nastąpi niebawem drugie czytanie w 
pełnój izbie.

Wersal 20 listop. Thiers przyjmował 
wczoraj wieczorem posłów z lewicy i o- 
wiadczył im, że z powodu nadwątlonego 

zdrowia chciałby złożyć z siebie ciężar 
powierzonój mu władzy, zwiększony nadto 
postępowaniem prawicy. Przeniesienie wła­
dzy nastąpić może bez nieporządków, 
dzięki armji francuzkiój przedziwnie zor- 
ganizowanój, a przytóm wiernie przywią- 
zanój do rządu i prawa. W takim tylko 
razie pozostałby na swóm miejscu, jezeli- 
oy otrzymał formalne wotum zaufania i 
zapewnienie przeprowadzenia pewnych 
reform.

Prawica opierając się ciągle stanowcze­
mu proklamowaniu rzeczypospolitój — z 
drugiój strony jednak nie przyjmuje je ­
szcze na razie źadućj kombinacji monar- 
chicznój. Słychać nawet, źe prawica go­
tową jest do przedłużenia władzy Thier­
sa w granicach umowy zawartój w Bor­
deaux.

Na w c z o r a j s z ą  recepcję u Thiersa 
przybyło, według „Ajencji H  *vasa“ wielu 

osłów, Którzy usilnie nań nalegali, aby 
pozostał na swój posadzie.

Wersal 20 listop ad a . „A jen cja  H avasa"  
d on osi, że  rząd, w o b ec  tera źu ie |szeg o  p o ­
ło ż e n ia  rz e c z y , n ie  p o w zią ł je s z c z e  zadnój 
d ecy zji i zdaj e  s ię , ż e ‘ ch ce  c z e k a ć  na u- 
ch w a ły  k o m isji w yzn aczon ój do zb ad an ia  
w n iosk u  K erd re la . R ada m in istrów  z b ie ­
rze się  zn ow u  d ziś przed p o łu d n iem . 

L ondyn 20 list. N a  zg ro m a d zen iu  iudo- 
óm , k tóre  s ię  wczdTaj o d b y ło , p o sta n o ­

w iono u rząd zić  w p rzy sz łą  n ied z ie lę  w ie l­
ką d em on strację  w H yd ep a rk u  na rzecz  
u su n iętych  z p osad  u rzęd n ik ó w  po licji.

Izba handlowa w Macelesfieid zgeniła 
traktat handlowy zawarty między A. glją 
i Francją, i skrytykowała ostro postępo­
wanie rządu.

Jutro udaje się do Paryża deputacja 
izby hand owój w Brodford.

Rzym 21 iistopada. Italie  donosi: Przed­
stawiony izbie projekt dotyczący korpo­
racji religijnych, stosuje ustawy o znie­
sieniu tychże i konwencji dóbr także do 
prowincji rzymskiój. Domy generałów po­
zostają nienaruszone. Dobra fundacyjne 
będą i nadal utrzymane, ale pomnażać 
ich niewolno. D om y wspomniane nie będą 
miały praw osób cywilnych. Dobra za­
brane obrócone będą na cele dobroczyn­
ne. Likwidacja płac nastąpi w przeciągu 
roku. Dobra korporacji religijnych miasta 
Rzymu przemienione zostaną w niepozby- 
walną rentę.

K u r s a .—  W ie d e ń  21 listopada. ?od. 2. 
Srebro 107.— . — Akcje kredyt. 336 30.—  
Lombardy 202.— .— Losy z r. 1860 — .— . 
Losy 1864r. 1 4 7 .2 5 — Akcje łranko-autir. 
143.— .— Napoleony 8 .6 6 '/2- —  Akcje kol. 
galic. Karola Ludwika Z28 50. —  Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 147.— . —-  Akcje 
kolei północno - wschodmój 157 50. —
4keje banko związkowego (Vereinsbank) 

200 — . — Renta w* srebrze —.—  Obligi 
indemr. galicyjskie 78.— Akcje banku 
wieacńsk. dis obrotn ogólnego 248 —. 
Akcje anglo-banku 323.50.—  Akcjo teoloi 
*ząd. 336 50 — Akcje ki l. aiedm. 1 8 2 — . 
Akcje kol. Rudolfa 173 50. —  Tramway 
372 — .— Akcje banku budowy 172.— .—  
Akcje kolei wschodnićj 126.— . — A kcie  
banku anglo-w*ęg. 117.—. —  Unionbank 
282 50. —  Logy tuieckie 77 60 — Losy  
weer. prem. 103.—. —  Akcje kolei hogurn.
188 50. — AJtcte kol. E  żbiety 248 —. —  
Akcje kolei północno zachodn. 216 .— .—  
Akcje franco-hucgaria 105.50. — Ogólny  
austrjacki bank 2 8 3 .-- .

Usposabianie giełdy: koniec lepszy.

Redaktor i wydawca: dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny: Stan. Gralichowski.



4 KRAJ z piątku 22 listopada.

Od admlnistracyi.

Nakładem w y d aw nic tw a  „Kraju"
w yszły  i są  do aabycia

w Krakowie w administracyi „Kraju“
ja k o  t i i

we wszystkich księgarniach krajow ych i zagranicznych:
złr. ct.

A d a m  M l o k l e w l o z  i p ism a je g o  do ro k u  1829 p rz e z  A lb e rta  Gą-
sio row sk tego  —  1878 .........................................................................................................  1 50

P l a y o l o g l a  c o d z i e n n e g o  ż y c i a  G. H . L e w e s, a a n g ie l­
sk iego  p rze tłu m aczy ł L u d w ik  M asłow sk i, T om  I . 1872 r .....................................1 60
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P l o t k . 1  A P r a w d y ........................................................................................................1 —
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E l l a , pow ieść C h łedow sk iego  .  ......................................................................................................1 50
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S k ru p u ły , pow ieść C h łed o w sk ieg o  1 t o m .................................................................................. .... 1 60 f
Album fo to g ra f ic z n e , 2 g i t o m ......................................................................................................1 — \

(T om  I. w y cze rpany). \
Iry d ]o n , o d czy t Ad. B e łc ikow skiego  ...................................................................................... ....  . —  25 /
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B 9 “ D z ie ła  te  p rz e sy ła  ta k ż e  a d m in is tra c ja  „ K ra ju “ n a  żąd an ie  za  gotów kę lu b  p o b ra ­
n iem  pocztow óm .

Ogłoszenie Konkursu.
C elem  obsadzenia  opróżnionych  

przy M agistracie krakow skim  d w óch  
posad  aplikantów  z rocznćm  adjutum  
po złr. 5 0 0  rozpisuje się niniejszem  
konkurs do dnia 3 0  listopada b. r. 
trw ający.

U b iegający  się o te p osady  w inni 
w  podaniach do rady m iejskićj sty li­
zow anych  skreślić b ieg  życia  i d o łą ­
czyć m etryki urodzenia, oraz św ia d e­
ctw a z od bytych  nauk praw niczych  
i ze z łożon ych  w szystk ich  trzech egza­
m inów  teoretyczn ych .

K andydaci spokrew nien i lub sp o w i­
now aceni z urzędnikam i M agistratuw O
krak ow sk iego  pow inni w yk azać sto ­
pień  p ok rew ień stw a lub p o w in o w a ­
ctw a.

Z w raca się  u w agę k andydatów , że  
z 12 posad k on cep tow ych  przy Ma­
gistracie krakow skim  usystem izow a-  
nvch najniższa je s t  płacą roczną złr. 
8 0 0  udatow aną —  i że urzędnicy tu­
tejsi mają praw o do em erytury w ed łu g  
przep isów  dla urzędników  państw a  
w ydanych . 3 7 7 7 (3 -3 )

Z prezydjum  M agistratu m. K rakow a  
d. 11 listopada 1872.

f
p rzy  s tacy i k o le i żelaznó j B ogum iłow ice, 

ro zp o czy n a  się  z dniem  4go lis to p a d a  b. r.

baranow rozpłodowych
Electoral Negretti.

W e łn a  z tć j w ca łym  k ra ju  s ły n n ć j o w czar­
n i, n a leży  do n a jc ień szć j i n a jce ln ie jszć j w 
G alicyi Z achodn ić j. 3687(6-6)

W  ty chże  d o b rach  aa ta k ż e  do n ab y c ia  
po cenach  rów nie  b ardzo  um iarkow an . p iękne

byczki młode
c zy s te j  krwi h o lende rsk ie j  i Sh o r th o rn y .

B liższych in form acyj u d z ie la  D yrekcya  W 

Radłowie , p o czta  R ad łów  przez  B ogum iłow ice.

J e d y n y  środek  h y g ien iczn y  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie  leczący  w szelk ie ś luzo tok i i u p law y  
ta k  św ieże j a k  i zadaw nione . —  D ostać  m ożna 
w P a ry ż u  u  w y n alazcy  BR0U, B o u lev a rd  M agen­
ta  N r. 158 —  w K R A K O W IE  u  p . W. Ro 
d y l t t a ,  a p te k a rz a , o raz  w e w szystk ich  zn acz­
niejszych  ap te k a c h  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
innych  częśc i św ia ta . 3000(33-52)

W słat>ościacłi

piersiowych, płucnych i podbrzusznych,
przez leKarzy

zapisywane i z pomyślnym skutkiem używane.
Z a la  LoviS 16 s ie rp n ia  1872. —  Dr. J. K abarhel  c. k . le k a rz  pu łkow y  

zach w a la  p a ń sk a  słodow a czeko ladę  sp ro szk o w an ą  p rzec iw  b iegunce  u dzieci. 
O tóż i j a  z n iej z rob ię  u ż y te k  w podobnym  w ypadku . R acz  p an  p rze to  p rzy słać  
m i fu n t słodow ćj czek o lad y  sp roszk o w an ej w raz  z opisem  u ży c ia  pod  n a s tę p u ­
jącym  n ap isem . J. P r ih o v szk y ,  le k a rz  pow iatow y.

F ra n z e n sfe s te , 25 m a rc a  1872. —  U fa jąc  zn an e j w ziętości P ań sk ic h  
w yrobów , p ro szę  p rzy słać  sześć flaszek  sw ego w yciągu  słodow ego p iw a  zd ro ­
w ia d la  dziew czynki, k tó ra  ch o ru jąc  n a  Chroniczny k a t a r  p łucny ,  sp a d ła  ze 
s i ł ,  —  p isząc  do m nie poste  re s tan te .

Dr. Maks. L echner ,  n acze ln y  le k a rz  załog i. 
S ere t, 18 k w ie tn ia  2872 r. —  P rz y s ła n e  m i ła sk aw ie  osta tn im  razem  

w yroby , uży w ałem  w ed ług  p rzep isu . S ło d o w a  cz e k o la d a  zd ro w ia  j e s t  b ardzo  
sm a c z n a ,  pożyw na i u z d ra w ia ;  a  s łodow e  cuk ie rk i  p iersiow e o k a z a ły  s ię  n a ­
d e r  s k u t e c z n e m i , ledwiem bowiem z a c z ą ł  ich używać, flegma o d c h o d z i ła  t a k  
lekko, źern n aw et  nie k a s z la ł .  — P rz e to  sk ła d a ją c  p a n u  dzięk i, p roszę  p rzy słać  
m i je szcze  6 p acze k  słodow ych cuk ierków  p iersiow ych  za  p o b ran iem  pocztow ćm . 
3465(4-?) Mikołaj  W ak a n o w sk i ,  p ra k ty k a n t w u rzęd z ie  podatkow ym .

Główny S k ła d  w Wiedniu, B l a m t n o r r i n g  X I , 
od liatopada: IŁolowratrlng 3.

9 9  Jedynie p raw dziw e  i d o sk o n a łe  dostać  m ożna w Krakowie w  ap tece  p . 
TRAUCZYNSKIEGO pod „ K o ro n ą " ; u  p. JOZEFA JAHNA w R y nku  G łó w n y m ; 
i  u  p. WILHELMA FENZA w R ynku  G łów nym , nap rzec iw  k ośc io ła  ś. W oieiecha; 
w  T arnow ie  u  p. W. T. A WIEL0G0RSKIEG0; w P rzem yślu  u  p. M. KOZŁOW­
SKIEGO; w Mielcu n  p. KAZIM K0RPANTEGQ; w Radomyślu  u p. L. KARTA- 
GENERA; w S a n o k u  u  p. J. OK0Ł0WICZA i S y n ó w ;  w Nowym S ączu  u  p . B. 
KĆRB0LA.

E i n l a d u n g  z u r  P r a n u m e r a t i o n
a u f  das vom  I Dezember 1872 in  W ien  e rsche inende

„WIENER COIMHUNAL-ORGAN," h
Organ fiir das gesammte Gemeindewesen O

m it b eso n d ere r B e rtlcks ich tigung

der autonoraen E inrichtungen der B ezirksvertretungen, H andels- 
kammern, Spar- und V orschusskassen .

x.
p o u r  les a r t s  i n d u s t r i e s

Plankengasse 5, au premier.

EtofTes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrne,
Veloutes et Moquettes.

R ideaux tulles brodes, Cretonnes, V elours, R ep s de laine
co u leu rs  an tiq u es .

Specialite  de broderies e t applications artis tiques, T apisseries  des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers im itation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et oarrelage.

Entree libre des magasins.

I

X.

W y b ó r w m a te ry a c h  na meble, w kobiercach, haftach I fajansach
N ajw ięk sza  rze te ln o ść  k u p ieck a  i a r ty styczny  gust. 

Plaukengasae ł= ------ —* ~ *-------
a rty sty czn y  gust. 3755(5-78)

x x a ,  l ó m  p i ę t r z e .

D as „Wiener C o m m u n a l -Organ" b a t den  Z w eck, a lle  F ra g e n  d er G em eindever- 
w altu n g  u u d  G em eindegesetzgebung  fachm iinn isch  zu eriSrtern u n d  in a lien  G em einde- 
au g e leg en h e iten  ein e rp ro b te r  F iih re r  zu  se in . E b en so  w ird es e in  O rgan  se in  f iir  die 
B ediirfn isse der B e z irk sv ertre tu n g en , H an d e lsk am m ern , S pąr- u n d  V orsch u ssk assen , um  
a u f  d iesen  W ichtigen G ebie tcn  Jo . o-ib.).v„j-.v..L .uig ra th e n d  an  die H an d  zu  geh en  und  
d ie m u ste rh a fte sten  E in r ic h tu n g e n  zu em pfelilen.

S 9 "  Das „W iener Communal-Organ" i s t  d a h e r  unen tbehr l ich  fu r  al le  Ge- 
meinde- und B e z i rk s b e h o rd e n , fiir a lle  H a n d e l s k a m m e rn ,  sowie f i ir  a lle  S p a r -  und 
V o rsch u ssk asse n .

D as „W iener Communal-Organ" w ild  sich  au ch  d er In te re s se n  n lle r d er be i Ge- 
m einde- u n d  B e z irk sb eh o rd e n , be i H an d e lsk am m ern , S p ar- u n d  V o rsch u ssk assen  ange- 
s te llten  B eam ten  m it E ife r  auneh m en , u n d  W iinsche  u . B eschw erden  in  d iese r H in sic h t 
s te ts veroffen tlichen .

0 9  L a s  „W iener Communal Organ" w ild  d ie P o rtra ts  u n d  B iograph ien  her- 
v o rrag e n d e r P rits id en ten  u u d  M itg lieder d er G em einde- u n d  B e z irk sv e r tre te n g e n , der 
H an d e lsk am m ern , sow ie S par- u n d  V o rschusska  sen  b ringen .

0 9 *  Dos „Wiener C o m m una l-O rgan"  em fiehlt  s ich  insbesonriere  alien Ge- 
meinde-  und Bezirksbehorden ,  alien H an d e ls k am m ern ,  sow ie S p a r -  und V o r s c h u s s k a s ­
sen  z u r  Veroffentlichung von Concurs - A ussch re ibungen  bei Besetzung  von Beamten- 
s te l len  u. dgl.

D ąs „W iener Communal - Organ" e rsch e in t 2 m a l im  M onate u n d  k o s le t sam m t 
P o stzu sen d u n g

bios 4  fl. ganzjahrig, 2 fl. halbjahrig und I fl. v ierteljahrig.
M an a b o n n ir t  m itcelst P ostauw eisung  bei d e r A dm in istra tion  des „W iener  Com- 

m unal-Qrgan *, W ien , IX ., D ietrichsteiriga& se, N r. 8.

OOQOOOOOOOOOQ

daw niej

(Dom Bankowy Edwarda Fursta)
Wied.eń, 2Pla,o Sasozepański i Stefansplatz Sf. X,

w ypuszcza od 6 listopada b. r.

a s s y g k t a t y  k a s o w e

po zł. 1 © © .  5 0 0 ,  l O O O ,  5 0 0 0  na 5 % , 5 y 2 % , 6% , 
6 y 2%  za 8 m io , 14to-, 30to-, 60cio-d n iow em  w ypow iedzen iem .
W  obiegu znajdujące się, a nie w yp ow ied zian e assygn aty  kasso- 
w e, przynoszą od p o w y ższeg o  dnia w ięk szy  procent. P rocent 
m ożna odebrać naprzód przy w ypow iedzeniu , a zw rot kapitału  
m oże być także przekazany w e w szystk ich  g łów n ych  m iastach  
p row in cjon aln ych  A ustryi - W ęgier . ’ 3756(6-8)

IFŁabĆ3.efti Zawiadowcza/.

iOOOOOOOOOOOOO-OOOOOOOOOOOOOOI

3795(1-3)
Die Redaction des „ Wiener Communal-Organ“ .

W ien , IX ., D ie tr ich ste in g asse  N r. 8.
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Papier, karty wizytowe, pieczątki
i inne rekwizyta do pisania.

W s z y s tk o  w n a jle p s z y m  g a tu n k u  po  n a s tę p u ją c y c h  b a je c z n ie  ta n ic h  c e n a c h  :
Motto f i r m y : I  tan i to w ar m oże być dobrym .

Francuzkie papiery listowe
z w ytłoczen iem  b ezp ła tn em  dow olnego nazw i­

sk a  l i te r  lu b  ko rony .
100 sz tu k  8 0  c ien k i i b ia ły  45 ct.
100 „ „ p o  an g ie lsk k u  ząb k o w a n y  i li­

n iow any  65 ct.
100 „ „ ząb k o w an y  w  w ielu  ko lo r. 75 c.
100 sz tu k  4o c ienk i i b ia ły  85 ct.
100 „ „ p o  ang ie l, ząb k . i  lin iow . 1 złr.
100 „ kow ert, 8o b ia ły ch  30 ct.
100 „ „ „ ząbków , i k le jo n e  50 ct.
100 „ „ „ kolor, i ząbków . 55 ct.
100 „ „ „ em aljow . w ew nątrz  60 ct.
100 „ „ „ „ 4o ząbków . 65.
9 9 “ D w ie p ięk n e  lite ry  z k o ro n ą  w  m odnym  

d ru k u  kol. na  100 e g z .: m onogram  30 c. 
n a  100 kow ortach  30 ct.
Sto sztuk kar t  wizytowych

n a  p ap ie rze  podw ójn ie  lak ierow anym  do lito ­
g r a f - -v.-inia z łr. 1. 

tak ież  sam e r. d ruk iem  czarnym  ct. CO.
Pióra  stalowe.

R e g u la to r-F ed e r do regulow . d la  każilćj ręk i 
i do k ażdego  p ap ie ru , 12 sz tu k  24 ct.

1 tu z in  p ió r an g ie l. w 12 n a jlep . gat. 10 ct. 
12 „ w k a rto n ie  pow yższego g a tu n k u  80 c t.
12 „ p ió r  alum inow ., w oln. od rd zy  80 ct.

1 „ p ió r kau czu k , w ybornych , 10 ct.
S łynne p ió ro  M agnum  bonum  d la  każdćj ręk i 

w raz  z rą c z k ą  12 sz tuk , 15 ct.
1 tuz . ołów ków  w dobrym  g a tu n k u  10, 15, 25, 

36, 45 ct.
1 tu z in  raczek  do p ió r, 10, 15, 20i 30 ct. 
9 ^ “- W ie lk ą  k o rzyść  o trzy m ają  now e ołów ki 
m aszynow e, n ie  p o trz e b a  ich bow iem  zaostrzać  
i końce  n ie  o d łam u ją  się . —  1 szt. op raw na w 
drzew o 10 ct., 1 szt. w kości 15 e t., 1 sz tu k a  
z rączk ą  do p isa n ia  i nożykiem  90 c t., 1 ca ła  
k a p s u łk a  w y sta rcza jąca  n a  3 m iesiąca  10 ct. 
1 szt. gum y elas t. do w y c ie ran ia  a łów ka i a- 
tram en tu  5 ct.

9 9 "  P iękna rą c z k a  do p ió r "78*1 
filigranow ćj ro b o ty  z kośc i, z ao p a trz o n a  c iek a ­
w ą m ikro-fo tografią  za  b ezcen  po 25 cent. 

9 9 * P ie c z ą tk i ła d n ie  rz n ię te  ~ 9 S
z p iek n em i m onogram am i.

1 sz tu k a  z 2 lite ra m i z rą c z k ą  50 ct.
K o ro n a  kos. 30 ct. ca le  nazw iska  ob licza ją  się 
tan io .
9 9 *  P ra sy  stam pig liow e zlr. 2.80.
S tam p ig lia  z p u d e łk iem  blaszanem , tłuszczem  

i  pędzlem  złr. 4.50.
S tam p ig lie  m acza jące  się sam e przez  się, 1000 

odcisków  d a jące  za  jed n em  nam aczan . 
m aszyny , n a jp rak t. d la  u rzędów  i k a n ­
torów , 1 exerapl. z łr. 6.60. 

N a jp ięk n ie jsze  k a r ty  Z pow inszow aniem  im ie­
n in  i N ow ego R oku , g ustow nie  w yglądające , 
1 szt. 5, 10, 15 c t . ; w yborow a g a tu n k i w raz 
z p o d u szeczka p aehn id łow a, 1 sz tuk , po 20, 
30, 40, 50 ct.'

E la sty czn e  ta b lic z k i rach u n k o w e l  szt. 5, 10, 
15, 20 ct.

Teki do pisania
m ałe , fo rm atu  ósem kow ego bez u rząd zen ia  z 
zam kiem  złr, 1.20, 1.50, 1.80. T ak ież  sam e z 
zupełnćm  u rząd zen iem  do p isa n ia  1 szt. złr. 2, 
2 .50 ; zby tkow o u rząd zo n e  w ew nątrz  i zewn. 
z łr. 3.50, 4, 4.50. W  w ielkim  form , czwórlcow. 
bez n rząd zen ia  złr. 3, 3.50, 4, Z by tkow nie  u- 
rzad zo n e  złr. 4.50, 5, 5.50.
9 9 *  Marki do p ieczę to w a n ia  listów *7®®
d la  w ygody sw ojćj, tan iośc i i d ob rego  n a lep ia ­
n ia  lep sze  , o d ' op ła tków  i lak u , w  najlepszym  
g a tu n k u  z dow olna firm a, z herbem ,] nazw is 
k iem  lu b  m onogram em , 500 sz tu k  z łr. 1.50, 
1000 sz tu k  złr. 1.50.

P a p  e t e r j  o .
P ię k n ie  u rząd zo n y  pokrow iec, n ap e łn io n . różu . 
ro d za ju  p ap ie rem  listow ym  i k opertam i, 1 szt. 
ct. 25, 35, 60, 60, 80 z łr. 1. 3560(1-12)

P ra k ty c z n y m  a  tak im  p reze  tern  je s t  now y 
g a rn itu r  b iu rk o w y  z lanego  b ro n zu , sk ła d a jący  
się z 10 sz tuk , a  m ianow icie : k a ła m a rz  i p ia- 
se czn iczk a , p o d p ó rk a  n a  p ió r a , c iężarek , dw a 
lich ta rze  sto łow e, 1 to rm om eter, 1 lich ta rz  r ę ­
czny, schow ek  n a  z a p a łk i, 1 o bcieracz  p ió r, 1 
p o d sta w k a  n a  zeg arek . W szy stk o  b ardzo  p ię ­
kne  i e leg an ck ie  3 złr.

Nowo w ynalez iony  p ro sz e k  a tram en to w y .
D om ieszaw szy  ty lko  w ody, m am y w yborny  a- 
tra m e n t p o ły sk u jący , 1 p u d e łk o  20 cent.

1 8 ^  - W zory  zw ykłego i kalig rąficzn . p ism a 
d la  nauczy c ie li i uczniów . 1 zesz t m ał. fo rm at 
z 30 g a tu n k am i rozm aitego  p ism a 6 > ct. W  zo- 
ry  do szybk . n au cze n ia  się ry su n k ó w  najnow . 
m etody  d la  po czą tk u jący ch  i d y le tan tów  w ró ­
żnym  w yborze, 1 zeszy t 10, 15, 26 cent, 
a a fc . Kom pletna s z k o ła  ry sunków  w 6 zeszyt, 
w y dana przez znakom , n au czy c ie la  rysunków , 
począw szy od jed n ó j k re sk i w system atycznem  
stopn iow aniu  aż do zupełnego  u k o ń czen ia  n a ­
u k i ry sunków . D la  m łodzieży  szczegó ln ie  p rz y ­
datn e . W szy stk ie  6 zeszyt, k o sz tu ją  z łr. 1.20.

9 9 "  O łów ek m itreilezow y. *7#®
J e s t  to b ardzo  ozdobny, po d o b n y  do m itrei- 

lezy  o łów ek  m aszynow y, w k tórego  6 poboczu, 
otw orach  z n a jd u ją  się o łów ki rezerw ow e na  
k ilk a  m iesięcy. 1 szt. k o sz tu je  ty lk o  20 ct.
0 9 *  Nowy n e c e ssa ire  do p isa n ta  ze skó ry  
ju ch to w ó j, b ardzo  e leganck i, ła tw y  do p rzech o ­
w ania, tak , że n aw e t d la  s tuden tów  je s t  dobry , 
zaw iera  w n a jlepszym  gat. 1 k a łam arz , 1 rą ­
czkę do p ió r, 1 o łów ek, 1 l in ja  k o śc ian a , 1 g ł a ­
dzik  k ośc iany , 1 p ieczątka , 1 scyzo ryk  do sk ro ­
b an ia , 1 k aw a łek  lak u , 1 g u m aclas ty k a , 6 szt.. 
p i r, razem  ty lko  złr. 1.70.

T o rb y  syko lne  d la  c h łopców  i dz iew cząt .
1 z rzem ykiem  p o jed y n cza  ct. 40, 50, 60.
1  „ sk ó rz a n a  ct. ct. 60, 80, 90.
1 p o rtfe l szko lny  d la  dziew cząt ct. 90, z łr . 1, 

1 .20 .
j § 9  N ajlepszy o b c ie ra c z  p ió r. " " 9 1

Ł a d n y  k u b e k  p o rcelanow y  n ap e łn io n y  szcze­
cią, k tó ra  p ióro  pow alan e  czyści za  je d n y m  ra ­
zem , 1 sz tu k a  40 c t.

A t ram en t  we w szy s tk ich  k o lo r a c h ,  n a j ­
lepszego  g a tu n k u , i  flakon ik  czarnego , czerw o­
nego , n ieb iesk iego , zielonego 10 ct.

Najlepsze p rz y rz ą d y  rysunkow e.
1 szt. d la  uczn iów  ct. 80, z łr. 1, 1 20, 1.5Q.
1 „ „ „ w w iękzych  rozm iar, kom p.

n a  z łr . 2.50, 3.
1 „ n a jlep sza  d la  inżyn ierów , złr. 2, 2.50, 

3.50, 4.50.
1 cy rk ie l 20 cen t., 1 p ió ro  rysu n k o w e 30 ct. 

9 9  P u d e łk a  z fa rb am i
n ap e łn io n e  dobrein i farbam i iniodow em i do k o ­
lo ro w an ia  lub  m alow an ia  akw arelow ego , 1 p u ­
dełko n ap e łn . 12, 18, 24 farbam i, ct. 25, 35, 
45 ; 1 p udełko  n ap e łn . farbam i n a jlep sz . gat. 
w 12, 18, 24 kolor. ct. 80, z łr. 1, 1.20. 1 pędzel 
ct. 1 i 2 ; 1 tusz  ch ińsk i 20 i 30 ct.

OTT* G lobusy 
d la  uczn iów  w szelk ich  k las , 1 szt. ct. 50, 80, 
z łr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50. 1 szt. z m eryd janem  
złr. 1.50, 2 .50, 4.50, 6.59.

9 9 “ K siążki do no tow ania . “7 3 9
1 szt. op raw n a  w p ap ie r , 5, 10 ct.
1 „ „ w p łó tno , 15, 25 ct.
1 „ „ w sk ó rk ę , 35, 45, 65 ct.
1 w ieczysta n o ta tk a  z k artk am i pergam inów , 
n iespoży tćj trw ało śc i, 45 ct.

9 9 “ P fa k ty c z n e  w skazów ki d atum  '3 9 ®
1 sz tu k a  d la  k an ce la ry i 20, 30, 50 ct.
1 „ „ sa lonów  ct. 70, z łr. 1, 1.20.

§ 9  P ra s y  do kopiow an ia
n a jlep sze , n a jtrw a lsze  i p rak ty czn ć j konstrn k c . 
1 szt. 4.50, k siążk i do kopiow . o 500 ćw iartk . 
1.80, p raw dziw y fran cu zk i a tra m e n t do kopiow . 
1 d zb an u szek  45.
1 w ielk i k a rto n  o 6 sz tu k ach  n a jlep sz . la k u  w 
ró żn y ch  barw ach , ty lko  15 ct.

W  tym  g a tu n k u  je d y n ie  d ostać  m ożna

w Wiedniu u A. Friedmanna, Praterstrasse Nr. 26.

Ces. król. nadw ornego d en tysty  D ra J. G. P o p p ’a

roślinny proszek do zębów
czyści zęb y  ta k ,  że codziennie używ any , u su w a b ardzo  n iep rzy jem n y  i k am ien isty  osad  n a  
z ę b a c h , a  ich  g lazu rze  nad,.jo  co raz  w ięcćj b iałośc i i d e lika tnośc i.

C ena p u d e łk a  63 cen t. w al. u str.

Ces. król. nadw ornego dentysty  D ra J. G. P o p p ’a
ana.terynowa woda do ust,

ja k o  n a jp ew n ie jszy  środek  do u trzy m an ia  w zdrow ym  sta n ie  zębów  i d z ią se ł, tudzież  do 
leczen ia  chorób  zębów  i w  u stach  za leca  sie. 2609(3-3)

MOŻNA NABYĆ:

T U C H A , W IL H E L M A  FEN Z A , R ynek  G łów ny, N r. 4 9 , i JA K O B A  G O L D W A S S E R A  ul. 
G rodzka N r. 70. obok k s ię g arn i W ild ta . W e Lwowie w ap t. d ra  chem ji T Y TU SA  ZARZYC­
K IE G O , p. M IK O L A SZA  a p t . , p. A. B E R L IN E R A  a p t . ,  p. E IIR E N B E R G E R A  ap tek ., p. 
F r .  K L E IN A  w dow y, p. Bonif. S T IL L E R A , p. Z. R U C K E R A  i p . J- P IE P E S A  a p t . — 

W  B ro d ach  u  p. M. S. FR A N C A S kupiec . —  W Nowym S ączu  S. L IC H TM A N N  kupiec.
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Od zimna
najlepiój chroni dobre zimowe ubranie.

Zimowy utoiór
z czystćj w ełny  chron iącćj j a k  w iadom o od w szelk ich  szkodliw ych  w pływ ów  pow ietrza , je s t  

n iezb ęd n ie  p o trzeb n y  do u trzy m an ia  zdrow ia  w ostrćj je s ie n i  i zim ie.
Rękawiczki z na jlepszej  angielskie j  B u xk ing -  

skie j wełny.
p a ra  d la  m ężczyzn, cen t, 50, 70, 90.

„ „ podszy te  ct. 70, 90, zł. 1.20.
„ „ podw ójne , n a jp iek n ić j dzier­

g an e  zł. 1. 1.20, 1.40.
„ d la  k o b ie t ct. 40, 60, 80.
„ „ „ d ob rze  podszy te  cent, 60, 80,

zł. 1.
„ „ „ p o d w ó jn e , n a jp iek n ić j dz ie r­

gan e  ct. 80, zł. i . 20.
„ „ dzieci pod ług  w ielk. ct. 30, 40, 50.
„ „ „ podszy te ct. 60, 60, 70.

Szale podróżne i inne
z czystćj w ełny  w n a jp ię k n ie jsz . desen iach , 

d la  m ężczyzn , ct. 70, 90, zł. 1.20, 1.50.
„ „ dw a razy  ta k  d ług ie  zł. 1.50,

1.80, 2 zł.
„ k o b ie t ct. 50, 60, 80, z ł. J ,  1.20.
„ dzieci ct. 40, 60, 80.

Rękawki najlepsze.
p a ra  d la  m ężczyzn  ct. 25, 30, 40, 50. 

„ d la  k o b ie t ct. 25, 35, 45.
„ „ dzieci ct. 15, 25.

Kaftaniki z czys te j  baw ełny  lub wełny
chron ią  w zim ie od za z ię b ie n ia , d la  tego za­

słu g u ją  n a  szczegó lna  zaletę , 
szt. d la  m ężczyzn  ct 90, z ł 1.20, 1.40.

„ „ „ n a jlep sze  zł. 1.60, 2, 2.50.
„ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.40.
„ „ „ n a jlep sze  zł. 1.80, 2.60.
„ „ dzieci ct. 70, 85, zł. 1.
„ „ „ n a jlep sze , zł. 1.20, 1.50, 1.80.

Majtki.
p a ra  d la  m ężczyzn  z ł. 1, 1.50, 2.

„ „ „ n a jlep sze  zł. 1.50,
„ „ k o b ie t zł. 1.20, 1.80, 2.

2.50.

Szkarpetki i pończochy z czyst. wełny.
p a ra  sz k a rp e te k  ct. 30, 40, 50, 60.
p a ra  d ług ich  pończóch  ct. 70, 80, 90, z ł. 2.
par.", dziecięcych  ct. 25, 35, 45, 60.

Zimowe koszule z najczyst. wełny,
m odne i e leg an ck ie  t  je rtw abnym  gorsem , 
szt. d la  m ężczyzn  zł. 3.50, 4, 4.50. 
szt. z ozdobnie w yszyw anym  gorsem  zł- 4.50. 

5.50.

Krawatki dla mężczyzn i kobiet
b ardzo  e leganck ie .

1 szt. d la  m ężczyzn ct. 20, 35, 45, 65.

k o b ie t ct, 20, 30, 40, 50. 
dz iec i ct. 15, 20, 30.

Czapki dla pań i panien.
N ajm odniejsze, na jnow sze i n a jp ięk n ie jsz e . 

1 szt. d la  p ań  zł. 1.80, 2.50, 3— 3.50.
1 „ „ p an ien  ct. 60, 80 ,’ zł. 1.20. 1.50.

Zarękaw ki dla kobiet i dzieci.
1 szt. d la k o b ie t e leg an k a  zł. 1.80, 2— 2.50. 
C a ły  g a rn itu r, z a ręk aw ek  i n a  szy je  zł. 2.50, 

3.50, 4.50.
1 szt. d la  dziew cząt zł. 1.50, 2.

Całkiem nowe na tę  porę
Chustk i  d la  kobiet , b iałe ,  f io 'e towe, czerw one,  

n ieb iesk ie  do ok ryc ia .
S ą  z czystćj, berliń sk ić j w ełny  w n a jp iek n . 

desen iach .
1 szt. d la  p ań  zł. 1.20, 1.80. 2.20, 2.80.
1 „ n a jw iększe  zł. 3.50, 4 — 4.50, 5.
1 „ d la  dziew cząt ct. 60, 80, 90, zł. 1.20.

Wyborne
j e s t  zimowe obuwie suk ienne  d la  mężozyzn. 

kob ie t  i dz ieci.
P ięk n e , p raw dziw a o ch rona od zim na.

1 p a ra  d la  k ob ie t zł. 1.40.
1 „ „ m ężczyzn  zł. 1.50.
1 „ „ dzieci ct. 50, 70, 90.

Jedyne dla mężczyzn.
B ardzo  p ię k n a  k am ize lk a  m ęska z na jlepszej 

tk an in y  w ełn ianej, z p ięk n ie  stebnow anym  
gorsem , ko łn ie rzem  i dz iu rk am i w rę k a ­
w ach — ta k  , żq m o żna nosić  n a  k o szu li 
zdobi i p rze je . 1 sz tu k a  ct. 00.

Myśliwskie pończochy długie.
1 p a ra  d ług ich , n a jlep szy ch  zł. 1.30.
1 „ na jd łu ższy ch  i na jlep sz . zł. 1.60. 1.90.

Kamasze najlepsze.
1 p a ra  dla k ob ie t —  w ysokie zł. 1.20, 

1.80.
1 „ „ dzieci ct, 60, 70, 80, 90.

1,50,

Kołnierze do płaszczów damskich.
D ług ie , e leganck ie  n a  b a le  i odw iedziny.

1 sz t. zł. 2.50, 3.50, 4.50, 5.

P o d e s z w y
w kładano  do k ażdego  obuw ia, u trzy m u ją  nogo 

w ciep le , n ie  d opuszczając  wilgoci,"
1 p a ra  d la  k ob ie t ct. 25.
1 „ „ m ężczyzn  ct. 30. »

Pow yższych  przedm io tów  w tak ić j dobroci dosta rcza  je d y n ie

jA . .  J ? * r i © d L m a i l I l ,  W ied eń , P raterstrasse, Nr. 26.
9 9  Hurtowni kupoy o trzym ują  r a b a t .  3707(10-12)

Jedyny “W BLralcowie

wielki skład samej tylko herbaty
L. SROCZYŃSKIEGO

(hotel Saski)
o trzym ał wielki t ra n sp o r t  he rb a t  ze zbioru najświeższego 1872 — 1873 r.

M T *  Szczególnie teg o roczny zbiór je s t  nadspodziewanie dobry w smaku 
i zapachu, a  zw łaszcza c z a r n e  ł A e i - T o s b t i y r  po 2, 2 .50, 3,
4 i 5 złr. za funt. Z tychże gatunków sprowadziłem dla większych

domów oryginalne chińskie skrzyneczki po 5 i 10 funtów.
O k ru ch y  z h e rb a t lepszych  po 2 z łr . za  funt. N ajlepsza  żółta  h e rb a ta  10 z łr. fun t. Z ie lone 
3779(2-6) h e rb a ty  po 3 złr. i po 6 z lr. za funt.

1 9  Dla kupców skrzynki po 4 0  i 80 funtów.

XfcXXXK X**K ftK ftXK XXXft*K XX*XXK XK
|  Na ośmdziesiąt losów

z g łów nem i w y granem i w ogólnćj kw ocie

przeszło trzech milionów
roczn ie  gra, k ażd y  ja k o  uczestn ik  n aszych  tan ich

gier spółŁcowych.
n a  2 0  B z t u l £  t u r o o k l o Ł  l o s ó w  w 21 m iesięcznych  ra ta c h  4 5 fl.

S tem pel 99 cent.
C iągn ien ie l  g ru d n ia . — G łów na w y g ran a  fran k ó w  3 0 0 .0 0 0 .

n a  2 0  B ias-t-ia .lL  l o a ó w  -z  r .  1 8 8 4  w 24 mies. ra tach  4 fl. 8. S tem pel fl. 1.3 0 . 
C iągn ien ie  1 g ru n d ia . — G łów na w y g ran a  fl. 2 0 0 .0 0 0 .

n a  2 0  s a s t - d - l s .  1 /5  l o s ó w  as r .  1 8 3 9  w 28 m iesięcznych ra tach  4 fl. 8,
S tem pel fl. 2.66.

C ią g n ien ie  1 grudn ia . — Główna w y g ra n a  fl- 220 000.
n a  2 °  s z t i i l s  l o a ó w  k r e d y t o w y o 1 1  w 24 m iesięcznych ra tach

4 fl. 1 0 .—  S tem pel 2 .6 6 .
C iągn ien ie  1 styczn ia . — G łów na w y g ran a  fl. 200 .000 .

L osy  z r. 1839 b ęd ą  m ia ły  potóm  ty lko  je szcze  C ztćry c ią g n ie n ia , a  pon iew aż 
do tego czasu  m usza  być w yciągn ię te  w szystk ie  losy, p rze to  w y g ran a  ]e8 t nadzw yczaj
możl iwa.  . . .

Po z łożen iu  p ierw szych  ra t  m iesięcznych  w raz z n a leży tn śc ią  s te p lo w a , p rze ­
sy ła  się kw ity  u dzia łow e. Z am aw iać i sp łacać  dalsze ra ty  m ożna p rzek azam i pocztow em i.

P o dczas u p ła ty  g ra  się n a  w szystk ie  ciągn ien ia , a  po sp łacen iu  w szystk ich  ra t 
w ydaje  się o ry g in a ln y  los z r. 1864, tu re c k i, k red y to w y  i 2  r . 1839.

k a n t o r  w y m i a n y  

Austryackiego Banku Przemysłowego,
daw niej

3gJd.warda Fiirsta
W ie d e ń , P la c  S zczepańsk i ( S te p h a n s p la trz ).
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